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W iara  jes t pod arunk iem  
Boga. „ N ik t  nie m oże przy jść  
do m n ie  —  m ów i Chrystus 
—  je że li go n ie pociągn ie O j­
ciec, k tó ry  m n ie  posiał”  (J 
6,44). A le  pon iew aż w iara  

jest także osobistą od pow ie­
dzią człow ieka, z łaską Bożą 
m oże on pracow ać nad je j  
rozw ojem . W szystko zależy 
od w ierności Chrystusow i. 
B ardzie j w ierzyć to coraz 
bardziej łączyć się ż C h ry ­
stusem  poprzez  Ew angelię, 
m odlitw ę, Sakram enty  i co ­
dzienne życie.



CZWARTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

C zytan ie  z L is tu  św . P a w ia  A p o sta ta  do G ala tó w  (4, 22—31)
W y bow iem , b rac ia , je s te śc ie  w ezw an i ku  w olności, by ie- 

byście ty lk o  te j w o lności n ie  obrócili n a  po d n ie tę  d la  ciała, 
a le n a  usługę w za jem n ą  p rzez  m iłość D ucha. Bo cały Z akon  
m iłow ał b liźn iego  tw ego  jak o  siebie sam ego. A  jeśli jeden  
d rug iego  kąsac ie  i jecie , baczcie, aby je d e n  d rug iego  n ie  p o ­
żarł. P o w iad am  w ięc : w ed ług  d u ch a  postępu jc ie , a pożądli- 
w ościom  c ia ła  n ie  u legajcie . C iało bow iem  pożąda  p rzeciw  
duchow i, a duch p rzec iw  ciału, bo sp rzec iw ia ją  się one sobie 
n aw zajem ,' abyście n ie  czynili, coko lw iek  chcecie. Je ś li duch 
w am i k ie ru je , n ie  jes teśc ie  pod Z akonem . A jaw n e  są uczynki 
cia ła , ta k ie  ja k  porubstw o , nieczystość, bezw styd, rozpusta , 
ba łw ochw alstw o , gusła , n iep rzy jaźn ie , sw ary , zaw iści, gniew y, 
zw ady, n iesnask i, odstępstw a, zazdrości, zabójstw a, p ijań s tw a , 
ob ża rs tw a  i tym  podobne; o k tó ry ch  m ów ię w am , ja k  i p rzed ­
tem  m ów iłem , że ci, k tó rzy  tak ich  rzeczy się dopuszczają  K ró ­
le s tw a  Bożego n ie  dostąp ią . A ow ocem  du ch a  je s t m iłość, w e ­
sele, pokój, c ierp liw ość , up rzejm ość , dobrać , w sp an ia ło m y śl­
ność, łaskaw ość, w ierność , skrom ność, w strzem ięźliw ość , czy­
stość. P rzec iw  ta k im  n ie  m a Z akonu. A  ci, k tó rzy  są  C h ry ­
stusow i, ciało sw e uk rzyżow ali w raz  z n am ię tnośc iam i i po- 
żąd liw ościam i. Jeś li ży jem y duchem , w ed ług  du ch a  też  i p o ­
stępu jem y . N ie będziem y chc iw i p różnej chw ały , jed n i d rug ich  
d rażn iąc  i zazdroszcząc sobie n aw zajem
E w angelia  w ed ług  św. J a n a  (6, 1—15)

O nego czasu : O ddalił się Jezus ^ a  M orze G alile jsk ie , czyli 
T yberiadzk ie . I sz ła  za N im  rzesza  w ie lka , bo w idzie li cuda, 
k tó re  czynił n a d  chorym i, A zb liża ła  się P ascha , dzień  św ię ty  
żydow ski. I  gdy Jezu s  w zniósł oczy i u jrz a ł, że w ie lk a  rzesza 
idz ie  k u  N iem u, rzek ł do F ilip a : S kąd  k u p im y  chleba, żeby 
ci posilić  się m og li?  A m ów ił to, dośw iadcza jąc  go, bo sam  
w iedzia ł, co m ia ł uczynić. O dpow iedzia ł M u F ilip : Za d w ie ­
ście den a ró w  n ie  s ta rczy  d la  n ich  ch leba , by każdy  z n ich  
choć tro ch ę  o trzym ał. R zekł M u jed en  z uczn iów  Jego, A n ­
drzej, b ra t  Szym ona P io tra : J e s t tu  jed n o  pacholę, k tó re  raa  
p ięć chlebów  jęczm iennych  i dw ie ryby, a le  cóż to  je s t n a  
ta k  w ie lu ?  R zekł te d y  Jezu s : K ażcie  ludziom  usiąść. A było 
dużo tra w y  na  onym  m iejscu . I ta k  u s iad ło  m ężczyzn około 
p ięc iu  tysięcy. W ziął tedy  Jezu s ch leby  i uczyniw szy  dzięki, 
ro zd a ł s iedzącym ; podobn ie  i z ryb  ile chcie li. A gdy się 
nasycili, rzek ł do uczniów  sw oich : Z b ierzcie  pozostałe  ułom ki, 
aby  się n ie  zm arnow ały . Z eb ra li ted y  i z p ięciu  ch lebów  
jęczm iennych  n ap e łn ili d w anaście  koszów  u łom kam i, pozosta­
łym i po tych, k tó rzy  jed li. A  ludz ie  owi, w idząc cud, k tó ry  
uczyn ił Jezus, m ów ili: P raw d z iw ie  je s t to  p ro rok , k tó ry  m ia ł 
p rzy jść  n a  św ia t. A Jezu s  poznaw szy, że zam ierza li p rzyjść, 
aby  go porw ać i uczynić k ró lem , oddalił się znow u sam  jeden  
n a  górę.

W imieniu Jezus
N ow y T estam en t zm ien ił s to sunek  w yznaw ców  C h ry stu sa  do im ie ­

n ia  Bożego. B ow iem  — ja k  p isze Dom G u e ran g e r —  „S tary  T esta ­
m en t o taczał im ię  Boże ta jem niczym  lęk iem . Św iętość Jego  rodziła 
g łęboką cześć, g roza p rze jm o w ała  obaw ą, n ie  dopuszczając zb liżen ia  
pełnego m iłości i zau fan ia . Na to  trz e b a  było, aby  Bóg był w id z ia ­
ny  n a  ziem i, ab y  obcow ał z judźm i p rzyb raw szy  postać  sługi, ab y  sam  
s ta ł się człow iekiem , ja k  to n a s tąp iło  w  ta jem n icy  W cielenia. I 
dziś w olno nam  Go nazyw ać im ien iem  m iłości: Jezu s” („Rok l i tu r ­
g iczny” : to m  11, cz. I, s tr. 415).

Z adan iem  tego św ięta  je s t up rzy tom n ić  n a m  w ielkość i św iętość te ­
go im ien ia . R ów nocześnie m a ono  przypom nieć, że „n ie  m a  żadnego 
innego im ien ia  pod n iebem ,' danego  ludziom , p rzez  k tó re  m oglibyśm y 
być zb aw ien i” (Dz 4,12). U roczystość bow iem  dzisiejsza p rzyw odzi 
n am  n a  pam ięć  w ie lk ie  dobrodziejstw o, k tó rego  doznaliśm y, iż  je s te ś­
m y odkupionym i p rzez  Jezusa  dziećm i Bożymi.

W  starożytności b ib lijn e j p rzyw iązyw ano  ogrom ną w agę do n a d a ­
w an ia  im ien ia , k tó re  w y raża ło  zazw yczaj is to tę  rzeczy, lub  też po­
słann ic tw o  osoby. N ie m ogło w ięc być inaczej w  p rzy p ad k u  Boga- 
-C złow ieka. D latego im ię  przychodzącego  M esjasza n ie  było dziełem  
przypadkow ego  ludzk iego  w yboru , lecz n a d a n e  zostało  p rzez  Boga. 
Toteż, gdy  an io ł G ab rie l zapow iedział M aryi iż zasta ła  w y b ran a  n a  
m a tk ę  obiecanego Z baw iciela , rzek ł do N ie j: „Oto poczniesz  w  łonie, 
i urodzisz  syna, i nadasz m u  im ię  Jezus. T e n  będzie w ie lk i  i będzie  
n a zy w a n y  S y n e m  N a jw yższego ” (Łk 1,31-32). W ięcej jeszcze ten  sam  
an io ł pow iedzia ł Józefow i w e śnie, w  chw ilach  jego w ew n ętrzn e j roz­
terk i, p rzed  n a rodzen iem  boskiego Dziecięcia. N ie ty lko  bow iem  w y­
m ien ił sam o  im ię, a le  w y jaśn ił m u  jego  znaczenie, m ów iąc: „Nie lę­
kaj  się przy jąć  Maryi, żo ny  swej,  a lbo w iem  co się w  nie j  poczęło, jes t  
z  Ducha Świętego. A  urodzi syna  i nadasz m u  im ię  Jezus; a lbow iem  
On zb aw i lud sw ój od grzechów  jego” (M t l,20b-21). P rzychodzący  na  
św ia t Syn Boży m ia ł nie ty lko być Z baw icielem , lecz m ia ł się także  
Z baw icielem  nazyw ać. Tak w ięc im ię  Jezus — pochodzące od h e b ra j­
skiego: Jehoszua  =  Ja h w e  (Bóg) jes t zbaw icielem  — było zapow ie­
dzią  w ie lk iego  zadan ia , do k tórego  B óg-C złow iek był przeznaczony.

Ó sm ego d n ia  po  n a rodzen iu , stosow nie do p rzep isu  p raw a  M ojże­
szow ego , obrzezano  D zieciątko. R ów nocześn ie  — ja k  re lac jo n u je  
E w an g elis ta  — „nadano m u  imię Jezus, ja k  je  n azw ał anioł, za n im  się 
w  żyw ocie  poczęło” (Łk 2,21). W ten  sposób sta ło  się zadość w óli O jca 
n iebieskiego. D ziecię będzie nosiło  to  im ię, k tó re  m u  Bóg w y b ra ł to 
zaś w skazu je , że będzie  O no k iedyś spełn ia ło  zadanie, do k tórego  Bóg 
je  przeznaczy ł. A  w ięc — ja k  to  w y n ik a  z zapow iedzi G ab rie la  — 
„zbawi lud sw ój od grzechów  jego"  (Łk 1,21).

•  a •
W im ien iu  Jezu sa  (co p rzy p o m in a  ty tu ł n in ie jszego  rozw ażania) 

je s t  zbaw ien ie  nasze. I  n ie  m a w  tym  stw ierdzen iu  przesady . W zyw a­
jąc  bow iem  im ien ia  S yna Bożego, o trzym ujem y  z rą k  O jca n ieb ie sk ie ­
go niezliczone łaski, tak  d la  ciała , jak  i d la  duszy. P o tw ierdza  to n ie  
ty lko o b jaw ien ia  Boże, a le  i codzienne n a sze  życie.

P ow iedzia ł k iedyś B óg-C złow iek: „O  co ko lw iek  byście prosili Ojca 
w imię moje, da w a m ” (J 16,23). W zyw ając im ien ia  Jezus , na pew no 
o trzm am y pom oc Bożą w  naszych  po trzebach  doczesnych. D zisiejsza 
lek c ja  m sza lna  p rzypom ina, ja k  to  P io tr  i  J a n  w chodząc do św ią tyn i 
je rozo lim skiej, spo tkali ch rom ego  proszącego o ja łm użnę . W ówczas 

rzek i  Piotr: Srebra i z la ta  n ie  m am , lecz co m am , to ci daję:  W imię  
Jezusa Chrystusa  Nazareńskiego, chodź! I u ją w sz y  go za praw ą rękę,  
podnżóst go; na tychm ia s t  też u m o cn i ły  się nogi jego  i ko s tk i  i z e r ­
w a w s z y  się, stanął i chodził"  (Dz 3,6-8a). T ak  więc w  nadzw yczajny  
spisób n ieszczęśliw y ów człow iek  uzd row iony  zoostał z ka lec tw a. Cud 
ten, a zap ew n e  i  c u d a  zdzia łane  przez  innych  aposto łów , dokonany  
został p rzez  P io tra  „w imię Jezusa  C hrys tusa”. O baj aposto łow ie  p o ­
staw ien i zostali p rzed  N ajw yższą  R adą i z ap y ta n i: „Jaką m ocą albo w  
czy im  im ieniu  to uczyn i l iśc ie?” (Dz 4,7). W tedy P io tr  z ca łą  s tan o w ­
czością ośw iadczył, m ów iąc: „Niech w a m  w s z y s tk im  i całemu ludo­
wi.. w iad om e  będzie, że stało  się to w  im ię  Jezusa  C h ry stu sa  N aza ­
reńskiego, którego w y  ukrzyżow a liśc ie” (Dz 4,10).

Ja k ż e  często  w  chw ilach  gdy  grozi n a m  nieszczęście, w yryw a się 
z naszych  ust ok rzyk : „Jezu , ra tu j!” I zazw yczaj w  sposób d la  nas 
n iezrozum iały  o m ija  n as  nieszczęście, k tó re  w ydaw ało  się być n ie ­
un ikn ione. W n iek tó ry ch  okolicach spo tyka  się rów nież zw yczaj, że 
podczas p rzep row adzk i do now ego dom u lub  m ieszkan ia, w nosi s ;" 
tam  n a jp ie rw  k rzyż  z  w izeru n k iem  Jezusa  C hrystu sa  o raz  wypowią^_ 
słow a: „N iech b ędz ie  pochw alony  Jezus C hrystus" . W zyw ając im ia ua  
Jezusa, chcą m ieszkańcy  uprosić  sobie Jego  op iekę w  dobrych  i złych 
ch w ilac h : R ów nież litu rg iczn e  m odlitw y  K ościoła kończą się często 
słow am i: „P rzez  P an a  naszego  Jezu sa  C hrystu sa ...1.

Podczas sw ej m ow y w ygłoszonej p rzed  S anhedrynem , aposto ł P io tr 
stw ie rd z ił rów n ież: „N ie m a żadnego innego im ien ia  pod  niebem, d a ­
nego ludziom, przez  k tóre m o g l ib y śm y  być  zb a w ie n i” (Dz 4,12). B o­
w iem  w im ien iu  Jezu sa  je s t p rzede  w szystk im  zbaw ien ie  naszych dusz. 
Jedno rodzony  Syn Boży, Jezus C hrystus — ja k  uczy A postoł N aro ­
dów  — „uniżył samego siebie  i był posłuszny  aż do śmierci, i to do 
śmierci k r z y żo w e j” (Flp 2,8). S tąd  też w  Jezusie  „ m a m y  odkupien ie  
przez k r e w  jego ” (Ef 1,7) w y lan ą  za n as  na  krzyżu . P rzeszkodą na  
drodze do zb aw ien ia  je s t każdy  grzech śm ierte lny , p rzez  k tó ry  t r a ­
cim y dziec ięctw o  Boże i p raw o  do  szczęścia w iecznego. Jed n ak że  w e ­
d ług zap ew n ien ia  św. P io tra , sk ierow anego  do pogan ina  K orneliusza, 
„każdy, k to  w  niego (w  Jezusa) w ierzy , dostąpi odpuszczenia  grzechów  
przez im ię  jego"  (Dz 10,43). U czestn ictw o w  synostw ie Bożym od-

zbawienie nasze
zyskujem y w ra z  z ła sk ą  u św ięcającą . T ym czasem  „laska... i prairt' 
stała się przez  Jezusa C hrys tusa” (J 1,17). I w reszcie  k iedyś po skd^_ 
czeniu  w ieków  Jezus C hrystu s w prow adzi dzieci Boże do K ró les tw a  
swego, m ów iąc: „Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego, odziedziczycie  
K róles tw o, przygo tow ane  w a m  od założenia św ia ta " (M t 25,34).

4 4 ii

P rzypom ina  aposto ł P aw eł, iż jes t w o lą  Bożą, „aby na imię Jezus  
zginało się w szelk ie  ko lano  na niebie i na. z iem i i  pod z iem ią  ’ (F lp 
2,10). Z a tem  i m y  o dda jm y  cześć im ien iu  Jezusa , w ym aw ia jąc  je  
zaw sze z na jw ięk szy m  uszanow an iem . N ie pozw ólm y zaginąć ch rześc i­
jań sk iem u  p o zd row ien iu : „N iech będzie pochw alony  Jezu s C h ry s tu s '. 
A rów nocześn ie  — obchodząc uroczystość N ajśw iętszego  Im ien ia  Jezus
— m ódlm y się w ra z  z K ościołem  słow am i dzisiejszej li tu rg ii: „Boże, 
Tyś jedynego  S yna T w ojego u stan o w ił Z baw icie lem  ro d za ju  ludzkiego 
i Jezusem  n azw ać  kazałeś: sp ra w  łaskaw ie, byśm y cieszyli się w  n ie ­
b ie  og lądan iem  oblicza Tego, k tórego  św ię te  im ię  czjcimy n a  ziem i '.

Ks. JA N  K U C ZEK

DRODZY CZYTELNICY!

Po kilkumiesięcznej przerwie oddajemy do Waszych 
rąk num er 1 „Rodziny” na  rok 1982, wznawiając tym 
samym wydawanie naszego tygodnika. Jednocześnie 
inform ujem y, że poczynając od num eru 1 wzrasta ce­
na  „Rodziny”; Nowe ceny obejmują zresztą wszystkie 
wznawiane czasopisma. Podwyżka ta spowodowana jest 
wzrostem kosztów wydawniczych — głównie papieru, 
druku i transportu.
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BÓG
— źródłem 

życia

„ A lbow iem  w  Tobie je s t  źródło życia  
i w  T w o je j  św ia t łośc i  og lądam y św ia t łość”

(Ps 36, 10)

U w ażne czy tan ie  P ism a  św. S tarego T e ­
s ta m e n tu  pozw ala  ła tw o  dostrzec  śc ie ra jące  
się ze  sobą  dw ie po tęg i: potęgę życia i po ­
tęgę śm ierci. C złow iek p rag n ie  żyć, a le  na 
un ices tw ien ie  lego życia czyha ustaw iczn ie  
śm ierć. Czy rzeczyw iście śm ierć  je s t  ko ń ­
cem  życia? W p re fac ji za zm arłych  czytam y: 
„zn a jd u jem y  pociechę w  ob ietn icy  p rzyszłej 
n ieśm ierte lnośc i” . S zukam y w ięc  źród ła  ży-

a po śm ierci, id ąc  ś lad am i w yznaczonym i 
przez  dzieje  zbaw ien ia .

Po jęc ie  „źródło" w sk azu je  na m iejsce, w  
k tó ry m  w oda podziem na -wypływa n a  p o ­
w ierzchnię, Inaczej m ów iąc, źródło dostarcza 
n a tu ra ln e j lu b  m in e ra ln e j w oay, n ik t  n a to ­
m ias t nie zasila  źródła' w  w odę. W po rządku  
re lig ijn y m  i nadp rzy rodzonym  do źródła po­
ró w n u je  się Boga. to  O n s tanow i źródło 
życia, zarów no życia w  znaczeniu  n a tu ra l­
nym , biologicznym , ja k  i w  znaczeniu  n a d ­
n a tu ra ln y m  — uczestn ic tw a  w  życiu Bożym, 
czyli życia łask i. P sa lm is ta  P ań sk i op iew a 
łaskaw ość  i dobroć Bożą, a  następ n ie  s tw ie r­
dza: „A lb o w ie m  w  Tobie je s t  źródło życia
i w  T w o je j  św iatłości og lądam y światłość"  
(Ps 26, 10). N ie trudno  w yobrazić  sobie, jak ie  
n a  W schodzie m a znaczenie dla życia w oda. 
S ym bolizu je  ona  życie. U stam i p ro ro k a  J e ­
rem iasza  Bóg m ów i ta k ; „Podwójne zło p o ­
p e łn i ł  m ó j  naród: opuścił Mnie. źródło ż y w e j  
wody, ż eb y  w ykopać  sobie cys terny , cys terny  
p o pęka ne , które n ie  u tr z y m u ją  w o d y ” 
(J r  2, 13). N aród  w y b ran y  odszedł od Boga, 
źródła życia, i zaczął służyć bóstw om  ob- 
\ rc h  narodów . B óstw a te  były  m artw e , cys- 

srf^rnam i bez w ody — życia, a, za tem  b ez ­
silne.

W tym  kontekście  n a su w a  się p y tan ie : d la ­
czego Bóg je s t ź ród łem  życia? I n a  to  p y ­
ta n ie  zn a jd u jem y  odpow iedź m .in. w  P s a ł­
te rzu . L ud  B oży w ierzy ł bow iem  głęboko i 
p rak ty czn ie  w y zn aw ał od  d aw n a , że jego 
Bóg, Bóg Izrae la , jes t B ogiem  żyw ym , k tó ry  
o b jaw ia  sw ą potęgę i moc. „Bo w ie lk i  jes t  
Ja h w e  i godzien w ie lk ie j  chwały, w zb ud za  
On w ię k s z y  l ę k . n iż  w szyscy  bogowie. Bo 
w szyscy  bogowie pogan to ułuda, a Ja h w e  
uczyn ił  niebiosa. Przed N im  kroczą m a je ­
s ta t i p iękno , potęga i jasność w  Jego p r z y ­
b y t k u ” (Ps 96, 4-6). W praw dzie  w  P sa lm ie  
96 an i ra zu  nie p ad ło  określen ie  „Bóg żyw y”, 
to p rzecież z każdego w iersza  tch n ie  p rze ­
k o n an ie  o osobow ej po tędze B cga, k tó ra  
o b jaw iła  się w  Jego m ocy tw órczej. S ym bo­
lem  tej m ocy tw órczej je s t cytow ane w yżej 
zdan ie : „Jahwe u czyn i ł  niebiosa". „Gdy p a ­
trzę na T w e  niebo, dzieła T w ych  palców,  
księżyc  i gw iazdy , któreś T y  u tw ierdz i ł:  c zym  
je s t  cz łowiek, że o n im  pa m ię ta s z , i c zy m
—  syn  człowieczy, że  się n im  za jm u je s z? ” 
(Ps 8, 4-5). Bóg pam ię ta  o człow ieku, m im o 
że je s t On P an em  stw orzen ia  i życia, p rzed 
k tó rym  kroczą  uosobione n iem al m a je s ta t 
i p iękno, po tęga i jas ijo ść w  Jego przyby tku .

P rzypom nieć  w y p ad a  te ra z  s łcw a p re fac ji 
za zm arłych : ..zna jdu jem y  pociechę w o b ie t­

nicy  p rzyszłej n ie śm ie rte ln o śc i”. S łow a te 
b rzm ią  nieco dziw nie w obec pow szechnego 
zjafwiska śm ierc i fizycznej. Ś m ierć  i rozk ład  
ciała są  w idoczne, łatwo, spostrzegalne, życia 
zaś lu b  by tow an ia  pozagrobow ego n ie  m ożna 
stw ierdz ić  dośw iadczaln ie . A  je d n a k  p o c ie ­
szam y się w  chw ilach  żałoby o b ie tn icą  p rzy ­
szłej, pozagrobo.wej n ieśm ierte lności, bo o­
b ie tn ica  ta  pochodzi od Boga. A le to do­
p ie ro  część p raw d y : n ie  ty lko  p ragn iem y 
żyć w iecznie, a le  chcem y rów nież  p rzeb y ­
w ać  z Bogiem . P rag n ien ie  to  n ie  je s t nowe, 
tow arzyszy ło  ono ju ż  s ta ro ży tn e m u  P sa lm i­
ście, k tó ry  w yczek iw ał czasów  zbaw ienia. 
Oto jego słow a: „Dusza m oja  pragnie Boga, 
Boga żyw ego: k ied y ż  więc p rzy jdę  i u jrzę  
oblicze B oże?” (Ps 42, 3).

A le „ujrzeć oblicze Boże” (Ps 42, 3) i 
„w Jego światłości oglądać św ia t łość” (Ps 36, 
lOb) n ie  było i n ie  je s t rzeczą p ro stą . Na 
d rodze k u  tem u  celow i nap o ty k am y  ciągle 
w ie le  p rzeszkód: „Z a d rż y j , cała ziemio, przed  
Jego ob liczem ! Bo (Jahw e) nadchodzi , bo 
nadchodzi, a by  sądzić z iemię. On będzie  są ­
dził św ia t  spraw ied liw ie ,  z  wiernością  sw ą
— n arod y” (Ps 96,9.13). Bóg osądzi nasze 
p rzeszkody n a  drodze  ku  N iem u — nas i 
naisze grzechy. Oto sens p y tan ia  P sa lm is ty : 
„K iedy  p rzy jd ę  i u jrz ę  oblicze B oże?” D a­
leka  w y d a je  się i tru d n a  droga do Boga, 
źród ła  życia. I rzeczyw iście ta k  jes t. W łas­
nym i siłam i n ie  pokonalibyśm y  te j drog i, a 
zw łaszcza je j k re su  —  sądu  Bożego.

Pobożny  Iz rae lita  w  S tarym , a chrześci­
ja n in  — Nc,wym T estam encie  zdaje sobie 
sp raw ę  ze sw ej grzeszności, a le  n ie  rozpacza. 
„Złoczyńcy b o w iem  w yginą, a u fa jący  Ja h w e  
posiądq z iem ię” (Ps 37,9). „Z łoczyńcam i” w  
S ta ry m  T estam encie  nazyw ano  g rupę  ludzi, 
k tó rych  czyny i sposób życia zostały  p rzez  
Boga poznane  i osądzone, pon iew aż w y ła ­
m a li spod p an o w an ia  Jah w e d przeciw stsi- 
w ili się  Jego  w oli (H.J. K raus). Los tych  
ludzi, up a rc ie  trw a jący ch  w  sw ym  grzechu, 
n ie  je s t do pozazdroszczenia. U ta jący  n a to ­
m ia s t B cgu „posiądą  ziem ię". W yraz  „z iem ia” 
m a w ty m  w y p ad k u  fu n d a m e n ta ln e  znacze­
nie, ob ieca ł jq  bow iem  Bóg i d a ł narodow i 
w y b ran em u  jak o  dobro zbaw cze i podstaw ę 
do życia. „Z iem ia”, inaczej m ów iąc  k ra j ob ie­
cany, stała; się  zada tk iem  zbaw ien ia . W edług 
innego  p sa lm u  człow iek bo jący  się B cga 
„będzie p rzebyw a ł wśród szczęścia, a jego  
p o to m stw o  posiądzie z iem ię” (Ps 25,13). Ro­

zum ie się. że w  te j w ypow iedzi a u to r św ię ­
ty  m a n a  m yśli s ts ro te s ta m e n to w ą  nag rodę  
doraźną , czyli z iem ską. Z b iegiem  jed n ak  
dziejów  zbaw ien ia  udoskonali się  szczęście 
i o sta teczna  nagrodai D aje  tem u  w y raz  p ro ­
ro k  Iza ja sz : „Cały tw ó j  lud będzie ludem  
spraw ied liw ych ,  k tó rzy  posiądą kra j na za ­
wsze, n o w a  odrośl z  mojego szczepu, dzieła  
rą k  moich, a b ym  się w s ła w i ł” (Iz 60,21). 
„ K ra j” m a  tu  już b a rd z ie j duchow e zn acze­
nie, a le  pe łne  duchow e znaczen ie  osiągnie 
dopiero  w  N ow ym  T estam encie , gdy Jezus 
C hrystu s p o d ją ł tę  obietn icę w  K azan iu  na 
górze: „Błogosławieni cisi. a lbow iem  oni na  
w łasT iość  po siądą  z iem ię” (M t 5,5). „C isi” -  
to  s ta ro te s tam en to w i „ubodzy", oni żyć będą  
w iecżh ie  w  k ró lestw ie  Bożym, sym bolizow a­
nym  przez ową „ziem ię”.

J a k i w n iosek  m ożem y w yciągnąć z om ó­
w ionych i sch a rak te ry zo w an y ch  w yżej w y­
pow iedzi b ib lijn y ch ?  W ydaje  się, że k lu ­
czem  do ich  zrozum ien ia  i zbaw iennego  za ­
stosow an ia  je s t n a s tęp u jąca  w ypow iedź J e ­
zusa: „Ja je s te m  zm a r tw y c h w s ta n ie m  i ż y ­
ciem. K to  w e  Mnie w ierzy , choćby i um arł,  
żyć  będzie!” (J  11,25). Z dan ie  p ierw sze  
(w. 25a) stw ierd za , że Jezus C hrystus jes t 
naszym  zm artw y ch w stan iem  i życiem . O n 
sp ra w ia i że — m im o śm ierc i — w p rzy ­
szłości zm artw y ch w stan iem y  i będziem y żyć, 
bo Jezu s  je s t B ogiem  i P anem , źród łem  ży­
cia. A le w a ru n k ie m  naszego zm artw y ch w sta ­
n ia  i życia', czyli ogó ln ie  m ów iąc — zb a ­
w ien ia , je s t w is ra . T rzeba  stanow czo i zde­
cydow anie, chociaż rozum nie, uw ierzyć, że 
Jezus je s t B ogiem  i n aszy m  Z baw cą. W Nim  
k ry je  się źródło naszego życia. A le  zb aw ia ­
m y nie tylko siebie, p rzez  w ia rę  w ykraczam y 
poza w ła sn ą  osobow ość, p rzek raczam y  w ła ­
sne „ J a ” i dz ia łać  m ożem y społecznie. D zięki 
w ie rze  m ocnej i złączonej z u fnośc ią  m eżem y 
pom óc w  zb aw ien iu  się naszym  b raciom  i 
siostrom  w  C hrystusie , k tórzy  uprzedz ili nas 
do w ieczności. O ni w  im ię  w ia ry  w  „Św ię­
tych obcow an ie” w yczeku ją  naszej pom ocy. 
S w iadcm i jes teśm y  naszej u łom ności grze- 
chow ej, a le  dzięki naszej w ie rze  w łączam y 
się, ja k  potok, do boskiego źród ła  życia. S ta­
ra jm y  się obficie czerpać  z tego zd ro ju  w odę 
życia ku  pożytkow i naszem u i naszych  bliź­
n ich . C zyńm y to  szczególnie w  m iesiącu  ]i- 
stepadzie , pośw ięconym  m odłom  za zm a r­
łych.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Jubileusz 6 0 - lec ia

istnienia Kościoła  

Polskokatolickiego 

w Polsce.

UROCZYSTOŚCI 
W GDYNI

W niedzielę , 11 p aźd z ie rn ik a  1981 r  odby­
ła się w  G dyn i uroczystość z okazji 60-lecia 
zo rgan izow an ia  p ierw szych  p a ra f ii  K ościoła 
N arodow ego n a  Pom orzu . T rzeba  p rzy p o m ­
nieć, że w ła śn ie  tu , n a  północy k ra ju  — w 
Bydgoszczy, G ru d z iąd zu  i T o ru n iu  — pow ­
s ta ły  jed n e  z p ierw szych  p laców ek  naszego 
K ościo ła w  Polsce. N ie je s t p rzypadk iem , iż 
w łaśn ie  tu ta j  w ie lk a  id ea  Ks. Bp. F ran c isz ­
k a  H o d u ra  zn a laz ła  szybkie z rozum ien ie  i 
rea lizac ję . K lim a t te n  p rzygo tow ała  m  in. 
dz ia ła lność  ks. J a n a  C zerskiego, k tó ry  na  
synodzie w L ipsku  w  1845 ro k u  p róbow ał 
zo rgan izow ać now y, w olny  „ch rześc ijań sko - 
k a to lic k i” Kościół. P ochodząc z P om orza, 
z jed n a ł sobie d la  te j idei Po laków . Is to tn ą  
przeszkodą w  rozw o ju  te j o rgan izac ji k o ś­
c ielnej by ł b rak  sukcesji aposto lsk ie j. Nic 
w ięc dziw nego, że m isjo n a rze  Po lsk iego  N a­
rodow ego K ościoła K ato lick iego , k tó rzy  
p rzyby li tu  n a  po lecen ie  Ks. Bp. F. H odura , 
ju ż  w  1921 r. zaczęli tw o rzy ć  now e p a ra ­
fie. J a k  w ie lk ie  by ło  zap o trzeb o w an ie  na  
d em okratyczną, po lską społeczność kościel­
ną, w ra c a ją c ą  w  sw ych zasad ach  d o k try n a l­
nych do p ie rw szego  chrysitian izm u — św ia d ­
czy fa k t, że w  1928 r., a w ięc za le d w ie  w  6 
la t  po  rozpoczęciu  m is ji PN K K  w  Polsce, 
w o jew ództw o  pom orsk ie  liczyło już  ok. 8000 
w yznaw ców  K ościoła N arodow ego.

P o  II w o jn ie  św ia to w ej życie koście lne  — 
ze w zg lędu  n a  m asow e p rzem ieszczen ie  lu d ­
ności — o rg an izo w an o  od podstaw . E rygo­
w an o  p a ra f ie  w : B ydgoszczy, G rudziądzu ,
T orun iu , G dańsku , E lb lągu , T olkm icku , 
Szczecinie, S ta rg a rd z ie , B ukow ie M orsk im  i 
G dyni. W ty m  h is to rycznym  kon tek śc ie  zro ­
zum iały  je s t fak t, że n a  u roczystość ju b i le u ­
szow ą w  d ek an ac ie  pom orsk im  zaproszono 
ks. bp. T adeusza  R. M ajew sk iego  —  P rz e ­
w odniczącego  R ady  S ynodalne j K ościoła 
Po lskokato lick iego .

C en tra ln y m  m om en tem  te j uroczystości 
by ła  dziękczynna M sza św . o d p raw io n a  
p rzez  Z w ie rzch n ik a  K ościo ła w asyście ks. 
d z iek an a  M arian a  L ew andow sk iego  i ks. S te ­
fa n a  M ościpana. K siądz  B iskup  w  sw ej pod­
n iosłe j hom ilii połączy ł dzieło  zo rg an izo w a­
n ia  K ościoła w Polsce z jego  a k tu a ln ą  d z ia ­
ła ln o śc ią  re lig ijn o -m isy jn ą , a w zm ocn iona 
słow em  p aste rsk im  społeczność p a ra f ia ln a  w  
G dyni liczn ie  p rzy s tąp iła  do S to łu  P a ń sk ie ­
go. S łow a w dzięczności n a leżą  się o rg an iza ­
to row i m o d litew nego  sp o tk an ia  — ks. p ro ­
boszczow i Je rz e m u  B ajo rkow i.

N a zakończen ie uroczystości bp  T adeusz 
R. M ajew sk i w ra z  z duch o w ień stw em  u d a ł 
się pod  pom nik  O fia r G ru d n ia  1970 r. p rzy  
u licy  C zechosłow ackiej, gdzie z łożono w ią ­
zank i k w ia tów .

K.P.

K s .  n i s k u ) ?  t  g r u p ą  m i e r n y c h  j i z e d  o ł t a r z e m  z  r z e ź b ą  C h r y s t u s a  U k r z y ż o w a n e g o ,  w y k o -
n a n 3 to Łi t ^ i p  p i z e z  . InannĘ H u s s a t s k a - C h n i i e l a i z

Ks.  BisTcnu to c l c r j e r Mu  d u r l i c w i e ń s t w a  s k ł ad a  k w i a t y  pc d  P f i m n jb i e m G i u d n i a  7fl w  G d y  
ni p i z y  ul .  Cz e c ho s ł o wa c k i e j
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W 100 rocznicę u rodz in  P aw ia  H u lk a - 
-L askow sk iego , ew angelick iego  p isa rza , 
pub licy sty  i tłum acza , Ingebo rga  N iew ie- 
czerzał p rzypom ina  jego  b iografię  w  m ie ­
sięczn iku  re lig ijn o -sp o łeczn y m  „ Je d n o ta ” 

(N r 10).
„W bieżącym  ro k u  m ija  100 rocznica 

u rodzin  i 33 roczn ica  śm ierc i znanego  p i­
sa rza , p u b licy sty  i tłu m acza  ok resu  m ię­
dzyw ojennego , P aw ła  H u lk i-L ask o w sk ie - 
go. U rodził się 25 czerw ca 1881 ro k u  w  
Ż yrardow ie , w  rodzin ie  robo tn icze j jako  
po tom ek  b rac i czeskich, k tó rzy  uchodząc 
p rzed  p rześ ladow cam i re lig ijn y m i sch ro ­
n ili się n a  po lsk iej z iem i. Po ukończen iu  
szkoły e lem en ta rn e j zaczął p racow ać ja ­

j  goniec, a  potem  rach m is trz  w  jed n e j 
z ży radow sk ich  fab ry k . Z do lny  i chciw y 
w iedzy, w ieczoram i po  p racy  sy s tem a­
tycznie  pog łęb ia ł sw oje w iadom ości. W 20 
ro k u  życia  zadeb iu tow ał jak o  tłu m acz  
p rzy k ład am i z języka czeskiego. P o  raz 
p ierw szy  użył w ów czas p seudon im u  L a ­
skow ski. dodanego do  nazw iska  o jca — 
H u lk a , co po czesku znaczy laska . W d a l­
szym  życiu m ia ł p u b lik o w ać  sw e u tw ory  
pod  ponad d w udziestom a in n y m i jeszcze 
p seudon im am i i k ryp to n im am i.

W la ta c h  1902— 1907 d z ięk i m ożnym  
p ro tek to ro m  H u lk a -L ask o w sk i p rzebyw ał 
za g ran icą, g łów nie w  H eide lbe rgu  gdzie

pod  k ie ru n k iem  w yb itnych  w ykładów  jak  
F ischer czy W indelband , stu d io w ał f ilo ­
zofię i  teologię.

P o  pow rocie  do k ra ju , w  1908, osiad ł 
w raz  z żoną w  G rodzisku  M azow ieckim . 
Ja k o  pub licy sta  i k ry ty k  li te ra c k i w sp ó ł­
pracow ał- w ów czas z re d a k c ją  „M yśli N ie­
pod leg łe j” , „B luszczu”, „E cha L ite ra c k ie ­
go” i „S fin k sa”. W 1910 r., pod e jrzan y  o 
w spó łudzia ł w  zam achu  n a  k o m en d an ta  
ca rsk ie j żan d a rm erii, zosta ł w ra z  z żoną 
a resz to w an y  i  osadzony  n a  P aw iak u . Po 
zw oln ien iu  z w ięz ien ia  p rzen iósł się do 
rodzinnego  Ż y rardow a. S iln ie  zw iązany 
uczuciow o ze środow isk iem  robotn iczym  
zaangażow ał się żywo w  działalność sp o ­
łeczną: go rący  p ro p a g a to r  k u ltu ry  i n a u ­
ki, p row adził w y k łady  w  stow arzyszen iu  
..S am okształcen ie”, a  po tem  n a  U n iw er­
sy tec ie  R obotn iczym  i w  P olsk iej M acie­
rzy  Szkolnej. W  1915 r. w ra z  z p rz y ja ­
ció łm i założy ł K lub R obotn iczy ; często 
też  w y jeżdża ł z odczytam i d o  pobliskich  
w si i m iasteczek ,”

W tygodn iku  „M yśl S po łeczna” (Nr 46) 
u k aza ł się a r ty k u ł T adeusza W yszom ir- 
skiego pt. „ P a tr ia rc h a ty  W schodu” w 
k tó ry m  czytam y:

„ P a tr ia rc h a t ekum eniczny , czyli puw - 
szechny  K o n stan ty n o p o la  m ian u je  siebie 
„W ielkim  K ościo łem  C h ry stu so w y m ” . M a 
poczucie, że je s t bezpośredn im  spadko ­
b ie rcą  tra d y c ji C esarstw a B izan ty jsk iego . 
W czasach ch rze śc ijań sk ie j s ta roży tnośc i 
K o n stan ty n o p o l u w ażan y  by ł za  d ru g ą , 
za raz  po R zym ie, sto licę b iskup ią , ró w n ą  
te j p ierw szej pod w zględem  czci i god­
ności. co p o tw ierdz ili O jcow ie Soboru w 
C halcedonie . Na tro n ie  p a tr ia rc h ó w  N o­
w ego R zym u zasiadało  ponad  200 h ie r a r ­
chów. W śród n ic h  .na jbardzie j znani: Jan  
C hryzostom os, F law ian , G erm an , N esto- 
riu sz . F ocjusz, a  w  o s ta tn ich  czasach 
A thenago ras .

T rad y cy jn ie  zw ierzch n icy  tego  K ościoła 
noszą ty tu ł: „Ś w iętob liw y  a rcyb iskup

K o n stan ty n o p o la  N ow ego R zym u i e k u ­
m en iczny  p a tr ia rc h a ”. J a k  pow szechnie  
w iadom a p a tr ia rc h a  K o n stan ty n o p o la  
sp raw u je  w K ościo łach  p raw o sław n y ch  
p ry m a t jedyn ie  honorow y, b a rd z ie j z r a ­
cji h is to ry czn e j w ielkości sto licy  cesar­
stw a . Je s t ty lk o  p ierw szym  w śród  grona 
ró w n y ch  m u b isk u p ó w  (p rim as in te r  p a - 
rens) A godność p ie rw szeń stw a  n a tu r a l­
nie nie czyni zeń w schodn iego  papieża, 
gdyż p raw o sław n i są bardzo  u w raż liw ie ­
ni na d o sk o n a łą  rów ność  w szystk ich  b i­
skupów .

W zw iązku  z ty m  n ie  posiada  on  w ła ­
dzy  ju ry sd y k c ji i in g e ro w an ia  w  sp raw y  
pozostałych  p a tr ia rc h ó w . O becn ie  jed n ak  
sk u tk iem  całego sp lo tu  p rzyczyn  n aw et 
p ro fil tak  po jm ow anego  p ry m a tu  s ta je  
się m ocno  d y sk u sy jn y , chociaż p raw o ­
s ław n i zda ją  sobie sp raw ę  z p o trzeb y  ja ­
kiegoś o środka koo rd y n ac ji w  K ościele .”

Z w ierzchn icy  ośm iu  K ościołów  ch rze ­
śc ijań sk ich  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie 
E kum en iczne j, sp o tk a li się w  d n iu  25 
w rześn ia  br. z P ry m asem  P o lsk i, ks. d r. 
Józefem  G lem pem  w  jego rezydencji. 
P rzeb ieg  sp o tk an ia  om ów iła  n a  łam ach  
„T ygodn ika  Pow szechnego” (N r 45) s. 
Jo a n n a  L ossow  w  a r ty k u le  pt. „S p o tk a ­
n ie  ekum eniczne  w  dom u K siędza P ry ­
m a sa ”.

„B iskup  T adeusz  M ajew ski, p rzekazu jąc  
K siędzu  P ry m aso w i życzenia w  im ien iu  
sw ego K ościoła, ja k  też  w  im ien iu  ks. b i­
sk u p a  G au th ie r, se k re ta rz a  M iędzynaro ­
dow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to ­
lick ich  U nii U trech ck ie j o ra z  ks. b iskupa  

| S tan is ław a  K ow alsk iego , zw ierzchn ika  
S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła M ariaw itów , 
zapew nił, że m odlą  się i m odlić  się będą 
w  in te n c ji K ościoła rzym skokato lick iego ,
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M W oparc iu  g łów nie o p rzy toczony  w yżej tek s t ze  św. Ł u ­
kasza II. 26, inn. zo stała  u łożona p ięk n a  m od litw a , znana 
jak o  Pozdrow ien ie  Anie lsk ie ,  czyli Z drow aś  Maryjo, laski  
pełna... i Ś w ię ta  Maryjo, M a tko  Boża..., a ch ę tn ie  o d m aw ia ­
na w  K ościele K ato lick im  i p rzez  k a to lik ó w  w  pacie rzu  
i p rzy  różnych okazjach  i w  różnych okolicznościach życia; 
rów nież  A nioł P ańsk i ,po łac. A ngelus Domini...) A w  o p a r­
ciu o w szystk ie  tek s ty  m ary jn e , z a w a rte  w  P iśm ie  św., w  
w  ap o k ry fach , a  n astęp n ie  w  dziełach  O jców  K ościoła, w  
uch w ałach  soborow ych i dziełach w yb itnych  teologów  ch rze­
ścijańsk ich , m ożna pow iedzieć —  o T rad y c ję  — pow sta ła  
p rzebogata  m ario log iczna  tw órczość poetycka, m uzyczna, m a 
la rska , rzeźb iarska , rów nież lite rack a  i n aukow a (m ariologia).

P o d staw ą  zaś m a r i o l o g i i  je s t p raw d a , że N ajśw . M a­
ry ja  P a n n a  je s t M atk ą  B oga-C złow ieka Jezusa  C h ry stu sa  a 
zarazem  najczystszą  D ziew icą, z k tó re j D ruga  O soba T ró jcv  
P rzena jśw ię tsze j za sp raw ą  T rzeciej osoby te j T ró jcy  D ucha 
Św iętego p rzy ję ła  lu d zk ą  n a tu rę , a  po zakończen iu  sw ego 
ziem skiego życia M ary ja  P a n n a  została  w zię ta  do nieba, 
Boskość m ac ie rzy ń stw a  M aryi, z k tó rego  to p rzy w ile ju  w y­
p ły w a ją  in n e  i na  nim  się g ru n tu ją , w  sposób uroczysty  
stw ierdził, p o d e jm u jąc  dogm atyczną uchw alę, sobór po­
w szechny  w  E fezie w  431 roku , nazy w ając  M ary ję  P annę  
T h e o t ó k o s  (gr.), czyli B o g u r o d z i c ą ,  a  po tęp ia jąc  
tw ie rd zen ie  N esto riusza  i nesto rian izm u , chcącego w idzieć w 
N iej jedyn ie  m a tk ę  osoby lu d zk ie j C hrystusa , czyli C h r i s -  
t o t ó k o s .  W 1854 roku. pap. P ius IX  ogłosił dogm at o N ie­
pokalanym  Poczęciu N ajśw . M ary i P a n n y  (Św ięto 8 grudn ia), 
a  pap. P iu s X II ogłosił w  1950 ro k u  dogm at o W niebow zię­
ciu N ajśw . M ary i P an n y  (św ięto 15 sierpn ia).

W  teologii ka to lick ie j cześć, ja k a  p rzy słu g u je  N ajśw  M aryi 
P a n n ie  i ja k ą  Je j odda je  w  K ościołach K ato lick ich , do k tó ­
rych oczywiście razem a Kościołem Rzymskokatolickim na-

W opracowaniu bpa M. Rodego

leżą K ościoły P raw o sław n e , w  k tó rych  M ary ja  P a n n a  zaży­
w a szczególnie w ysokiej i pow szechnej czci i K ościoły S ta ­
rokato lick ie , w śród  nich  rów nież  K ościół P o lskokato lick i, 
nazyw a się h y p e r d u l i ą ,  hyperdu lią , bo przew yższa  k u lt  
jak i o d da jem y  św iętym  P ańsk im , a le  je s t n iższa od ku ltu , 
jak i odda jem y  Bogu, bo M ary ja  P a n n a  m im o iż b y ła  i p o ­
została  M atk ą  Bożą, pozosta ła  też, chociaż n a jśw ię tszą  spo­
śród ludzi, jed n ak  człow iekiem  (cześć re lig ijna).

M asoneria  a lb o  w o ln o m u la rs tw o  — (fr. m aęonne irie  =  ro b o ­
ta  m u ra rsk a  ang. F reem aso n e ry  =  w o ln o m u larstw o ) — to 
nazw a m iędzynarodow ego  e lita rn eg o  stow arzyszen ia , pow ­
stałego  w  X V III w. dla w spó łp racy  ze sobą lu d z i różnych  
narodow ości i w y zn ań  ; r a s  w  celu rea lizac ji tre śc i ogólno­
ludzk iego  b ra te rs tw a  i rozw oju  ogólnośw iatow ego postępu  
i p rzec iw staw ien ia  się jed n o s tro n n y m  i d o m in acy jn o -su p re - 
m acy jn y m  dążeniom  k le ry k a ln y m  i s tanow ym , “ow szem  t a ­
kiego w y d o sk o n a lan ia  sw oje j osobow ości i ogółu ludzi, aby  
b ra te rs tw o  to o p a rte  na  w lnści w yzw olone było od m ono­
po listyczn ie  u ję ty ch  o tam o w ań  re lig ijn y ch  i s tan o w y ch . S to ­
w arzyszen ie  m iało  od  sam ego sw ego początku  c h a ra k te r  ta j ­
ny, a  w zorow ało  się w pew nej m ierze  na  średn iow iecznych  
b rac tw ach  cechow ych w olnych  m u ra rz y  — budow niczych 
kościołów , k a ted r , o raz  g ru p  okultystycznych  i m istycyzu ją- 
cych. Ideow o op iera ło  się o rac jo n a lizm  i deizm . O gólnie 
b iorąc — przy jm ow ano  is tn ien ie  sw oiście pojętego B oga jako  
W szechm ocnego A rch itek ta  Ś w iata  oraz z zasady  takiego 
etycznego w s p ó ł^ c ia  ludzi, by zostały  ze stosunków  m iędzy­
ludzkich  w yelim inow ane: fanatyzm , n ie to le ran c ja  re lig ijna, 
szow inizm  polityczny, Itd., a  m ogły  się rea lizow ać treści w ol­
ności i rów ności w szystk ich  ludzi. Za g łów ne sw oje sym bole 
zew n ętrzn e  p rzy ję to : k le ln ię  m u ra rsk ą , cyrk iel, fa r tu c h  itd. 
Organizacyjnie i lokalnie najniższą jednostkę  stanow i l o ż a .
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w in te n c ji E m inencji, że z całego serca 
życzą, ab y  rząd y  K siędza  P ry m asa  w  K o­
ściele rzy m skokato lick im , w sp a rte  m o d li­
tw am i w ie rn y ch  z innych  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich , by ły  pom yślne  i szczę­
śliw e, ab y  p rzyn io sły  m u w iele radości, a 
K ościo łow i i N arodow i p o lsk iem u  dużo 
pożytku ."

* *

W „E uhem erze  —  P rzeg ląd z ie  R elig io ­
znaw czym ” (n r  2) u k aza ł się a r ty k u ł K ry ­
styny  L yczkow sk ie j p t. „B ab ilońsk i m it o 
A trach as is ie” , w  k tó ry m  m .in. czy tam y: 
,,W śród zab y tk ó w  p iśm ien n ic tw a  bab ilo ń - 
sk o -a sy ry jsk ieg o  liczne są  u tw o ry  opo­
w iad a ją ce  o p o w stan iu  św ia ta  i jego  o rg a ­
n izacji, o  stw orzen iu  człow ieka i jego lo ­
sach, o  p ró b ach  u n ices tw ien ia  ludzkości 
n ad m ie rn ie  się ro zm n aża jące j. Są to bądź 
sam odzielne, obszerne  poem aty , ja k  np. 
„E num a e lis”, bądź  k ró tk ie  w zm iank i czy 
frag m en ty  w k om ponow ane  w  u tw ory  o 
in n e j tem atyce .

Jed n y m  z obszern ie jszych  u tw o ró w  po­
św ięconych  k re a c ji i losow i człow ieka 
je s t m it o k ró lu  A trach asis ie , słudze t o g t  
E nki/E a. N ależy jed n ak  podk reś lić , że sa ­
m a k reac ja  człow ieka je s t jed n y m  z e p i­
zodów  op isanych  w  poem acie, bow iem  
w iększe jego  p a rtie  pośw ięcone są op iso ­
w i czasów  p o p rzedza jących  p o jaw ien ie  
się cz łow ieka na  ziem i.

M it o A trach as is ie  p rz e trw a ł do n a ­
szych czasów  w  licznych  odpisach, pocho­
dzących z różnych  okresów  rozw o ju  p iś­
m ien n ic tw a  bab ilońsk iego . Za n a js ta rsz ą  
i jednocześn ie  za podstaw ow ą u zn a je  się 
w e rs ję  s ta ro b ab ilo ń sk ą  z p ierw szej po ło ­
w y II  ty siąc lec ia  p.n.e.

H is te ria  o d k ry c ia  k linow ego tek s tu  p o e ­
m a tu  je s t dość d ługa . Jego f ra g m e n ty  
zn an e  b y ły  już w  połow ie X IX  w . G. 
Sm ith , zn an y  w asy ro log ii jako  badacz  
zaby tków  p isanych  z b ib lio tek i A su rb an i-

pa la  o raz  ja k o  o d k ry w ca  X I tab liczk i 
eposu o G ilgam esu , zaw ie ra jące j op is po ­
topu, w  1876 r. o p u b lik o w ał frag m en ty  
tek s tu  pt. „H isto ria  o A ta rp i" , zap isaną  
na trz ech  frag m en tach  tab liczek . Z bie­
giem  czasu  tab liczk i te  zostały  jed n ak że  
rozdzielone. W końcu X IX  w. V. Scheil i 
H. Z im m era  dokonali, n ieza leżn ie  o d  sie­
bie, o p raco w an ia  dw óch  fragm en tów . 
T rzeci doczeka ł się  o p raco w an ia  d o p ie ro  
w 1956 r. przez J. L aesse, a le  d o  poem atu  
w łączono go w  1967 r .”
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Z nany  filozof, ks. Józef T ischner, o p u ­
b likow ał na  łam ach  „T ygodn ika P ow ­
szechnego” (nr 47) a r ty k u ł p t. K ongres 
na L a te ran ie " , w  k tó ry m  p rzed s taw ia  
p rzedm io t b ad ań  i re f le k s ji K ongresu  o d ­
bytego w R zym ie w  salach  U n iw ersy te tu  
L a te rań sk ieg o  w  dn iach  3—7 listopada 
1981 r. p t. „M iędzynarodow e ko lokw ium  
na te m a t w spó lnych  źródeł ch rze śc ijań ­
skich  n arodów  E u ro p y ’7.

„P rzede w szystk im  fa k t postępu jącego  
podziału  E uropy . N ie chodzi o podział po ­
lityczny, w y n ik a jąc y  z p rzynależności n a ­
rodów  E u ro p y  do p rzeciw nych  bloków  
po litycznych . N ie chodzi rów nież  o p o ­
dzia ły  ekonom iczne, w y n ik a jące  z p rzy ­
należności do o d ręb n y ch  system ów  p ra ­
cy. Chodzi p rzede  w szystk im  o podział 
k u ltu row y . Od dłuższego już czasu je s te ś ­
m y św iad k am i procesu, w  k tó ry m  różnice 
m iędzy Z achodem  a W srhodem  zaczynają  
p rzyb ierać  form ę przeciw ieństw . Inaczej 
pa trzym y  na św ia t, inaczej ocen iam y  w y­
darzen ia  spo łeczne w  ty m  św iecie, in a ­
czej p rzed s taw iam y  sobie przyszłość, m ó ­
w im y in n y m i językam i, in n y  s ta je  się 
nasz  sposób p rzeżyw an ia  ch rześc ijań s tw a . 
M imo tego, że nasze podróże i k o n tak ty  
są liczne, n ieporozum ien ia  nie m ale ją . 
Czv n ie  m a już  duchow ej jedności .Euro­
py? Czy n ie  m a już w spólnych  m iędzy 
nam i w a rto śc i?  Czy C hrystus E uropy  za­
chodn ie j i C h rystu s E uropy  w schodn ie j 
to ten  sam  C h ry stu s?  Ju ż  sam  fak t. że 
p y ta n ia  ta k ie  p o w sta ją , i że są m ożliw e

dow odzi, iż coś n iedobrego  dzie je  się 
z n aszą  w spólno tą . (...)

* .  *

W k a to lick im  tygo d n ik u  społecznym  
„Ł ad" (nr 23) ukazał się a r ty k u ł E d w ard a  
B a law a jd e ra  pt. „W ydział N auk  Społecz­
nych K U L — w zn aw ia  d z ia ła lność”, w  k tó ­
rym  cz^ lam y : „29 m a ja  1981 ro k u  konsty ­
tu o w ała  się R ada  W ydzia łu  N auk Społecz­
nych, w  k tó re j sk ład  w eszło cz te rn as tu  sa­
m odzielnych  p raco w n ik ó w  naukow ych ze 
spec ja lizac ją  filozoficzno-spo leczną i filozo- 
ficzno-psychologiczną W ydziału  Filozofii 
C h rześc ijań sk ie j K U L. W ybrano  też w ła ­
dze  w ydzia łu , na najb liższą  trz y le tn ią  k a ­
dencję . D ziekanem  został p ro f. d r  hab. 
J a n  T u ro w sk i, zaś p rodz iekanem  doc. ar 
hab . Je rzy  S tro jan o w sk i. W ydział, jak  
w spom niano, m a  trzy  sekcje , z k tó ry ch  
•każda posiada au tonom ię . P o  za tw ie rd ze ­
n iu  p ro g ram u  stu d ió w  p rzez  M in isterstw o  
N auki, S zko ln ic tw a W yższego i T echnik i 
będą  one m ogły n ad aw ać  naukow e ty tu ły  
m ag is tra  n a u k  socjologicznych, p sycho lo ­
gii, pedagogik i. Do czasu  za tw ie rdzen ia  
p ro g ram u  s tu d ió w  obow iązu je  p rog ram  
d y d ak tyczny  o d p o w ied n ie j sp ecja lizac ji 
W ydziału F ilozofii C h rześc ijań sk ie j. Po 
za tw ie rd zen iu  m in is te ria ln y m  stu d en c i 
przechodzą n a  o dpow iedn i ro k  stud iów  
sekcji społecznej, p sychologicznej, b ą ^  
pedagogicznej, na k tó ry m  by lib y  s tu d iu ­
jąc  na  sp ec ja lizac jach  W ydzia łu  F ilozo­
ficznego. Poszczególne sek c je  w ydzia łu  
rea lizow ać  będą w łasne  p ro g ram y  n a u k o ­
w o -d y d ak ty czn e  od p ierw szego  WTZesnia 
1981 roku . K ie ro w n ik am i poszczególnych 
sekcji zostali w y b ran i: spo łecznej — ks. 
prof. d r hab. W ład y sław  P iw ow arsk i, p sy­
chologii — ks. doc. d r  hab . W ładysław  
P ręży n a , zaś pedagogiki, będące j w  s ta ­
d ium  o rg an izacy jn y m , doc. d r  hab . T eresa  
K ukołow icz.
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C złonkow ie lóż n azy w ają  siebie braćm i. N a czele słoi w y­
b ie ran y  p rzez  ogół członków  m istrz  loży, p rzy  czym jes t on 
w y b ie ran y  na  określony  czas. Is tn ie ją  w  S tow arzyszen iu  trzy  
podstaw ow e s topn ie : uczniow ie, czeladnicy  i m istrzow ie. W 
m ia rę  rozw oju  p ow sta ły  też  podziały, a  w  nich  ry ty  czy ob­
rządki (np. szkocki z 33 stopn iam i w ta jem n iczen ia  — człon­
ków), o raz  zw iązki w  poszczególnych k ra jach , zachow ujące  
sam odzielność i w łasn ą  tożsam ość, zw ane W ielk im i Lożam i 
albo W ielk im  W schodem , na  k tó rych  czele sto i w ie lk i m istrz . 
P ie rw szym  o rgan izacy jn ie  u ję tym  i u trw a lo n y m  s tow arzy ­
szeniem  m asońsk im  było zespolenie w  1717 ro k u  w  L ondy ­
nie 4 lóż w  p ie rw szą  W ielką Lożę. J e j p ie rw szy  ideow y 
p rog ram  opracow ał w  1723 roku p a s to r an g lik ań sk i J. A n ­
dersen. Do p ierw szych  lóż należeli p rzede  w szystk im  in te ­
lek tua liśc i zarów no św ieccy, ja k  i duchow ni, politycy, w yżsi 
w ojskow i, ludzie  bogaci i w p ływ ow i; z czasem  loże poczęły 
też  odgryw ać ro lę spo łeczno-poltyczną. A le poczęły też o r­
gan izacy jn ie  i ideologicznie zm ien iać się. p rzy b ie rać  różne 
nazw y, a  w ystępow ały  i w y stęp u ją , chociaż w różnych fo r­
m ach, w  całym  św iecie W  Polsce p ierw sze loże m asońsk ie  
zostały  zorgan izow ane w  la tach  1738—42. P o w staw an iu  lóż 
m asońsk ich  począł się p rzec iw staw iać  rów n ież  w  Polsce K oś­
ciół K ato lick i. M im o to loże po w staw ały  n ad a l, a  w  la tach  
1781—84 pow sta ł n aw e t- jako  zw iązek  lóż W ielki W schód 
Polski. Z w łaszcza zaś po rozb io rach  P olski pow sław ały  no­
w e loże i m ia łv  one  poza w spólnym i z lożam i zag ran icznym i 
zasadam i sw oje  specyficzne m ocne po litvczna-n iepod leg łoś- 
ciow e u k ie ru n k o w an ie  o n ie jed n o k ro tn ie  m ejs.ian ityczno-re li- 
g iine i podhudow ie. W  1807 roku  została  np  zorgan izow ana 
loża pod n azw a: B racia  Polscv Z jednoczeni, k tó re j cz łonka­
m i bvlo w ielu  w vższvch w ojskow ych, a  w śród  nioh rdw n!eż 
kniażę -Tózef P o n ia to w sk i: do daw nych  polskich  lóż należeli 
też k ró low ie : S tan is ław  Leszczyński i S tan is ław  A ueust. 
D ziałalność, rów nież w y b itn ie  po lityczna, członków  polskich

lóż m asońsk ich , w sp ó łp racu jących  także  z lożam i rosyjskim i, 
spow odow ała rozw iązan ie  p rzez  w ład ze  po lityczne  W ielkiego 
W schodu Polski, co m iało  m ie jsce  po 1822 roku.

Poszczególne loże je d n a k  is tn ia ły  n ada l, chociaż ich o śro d ­
ki dyspozycy jne  zn a jd o w ały  się racze j za g ran icą . D opiero  
znow u pod koniec X IX  w. i n a  p oczą tku  X X  w. dzia ła lność  
m asonów  na  te ren ach  P o lsk i w zm ogła  się i ożyw iła  się. O ś­
ro d k iem  i in s p ira c ją  te j dz ia ła lnośc i byli n iew ą tp liw ie  in ­
te lek tu a liśc i, zrzeszeni p rzede  w szy stk im  w  S tro n n ic tw ie  
P ostępow o-D em okra tycznym . W  1921 roku  zosta ła  naw et 
zo rgan izow ana  W ielka Loża N arodow a P isk i, do k tó re j n a ­
leżało  k ilk an aśc ie  lóż polsk ich  (is tn ia ły  też  loże: n iem iecka, 
u k ra iń sk a , żydow ska), w eszła też  ona  w  sk ła d  A ssociation  
M aconn iąue  In te rn a tio n a le  (M asońskie M iędzynarodow e 
S tow arzyszenie). D zia ła lność  tych  lóż, członków  tych lóż, 
o p ie ra ła  się zdecydow anie o lib e ra lizm  św iatopog lądow y, a n -  
ty k le ry k a lizm . k tó ry  nosił jed n ak  też, cechy a n ty re lię ijn e  w  
ogóle, o  pogłęb iony  T acjonalizm . C złonków  ogółem  ob liczano  
na k ilk a  se t (300—400). W szelako dzia ła lność  ich  została  
spo łeczn ie  i po lityczn ie  ocen iona  n eg a ty w n ie , co w  efekc ie  
pow odow ało  stopn iow e ro zw iązy w an ie  się lóż m asońsk ich  
w  Polsce, a ca łkow ita  ich  lik w id a c ja  i podobnych  w  P o l­
sce u g ru p o w ań  n a s ta ra ła  w sk u tek  d e k re tu  P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j P o lsk ie j z 1938 roku .

W spółcześnie w  tych  k ra jach , w  k tó ry ch  w o ln o m u larstw o  
is tn ie je  i d z ia ła , m a  ono  już n ieco  in n v  c h a ra k te r  n iż  w 
sw o je j przeszłości. O blicza się. ż m a  ono  w  św iecie człon­
ków  k ilk a  m ilionów , zt -eszonvch w  p o n ad  30 000 lożach. 
M asora — (hebr. =  „ tra d y c ja ”) — to  ogólna n azw a zbioru 
uw a« i w skazów ek , do tyczących  danych  s ta ty s ty czn y ch  
i czv tan ia  tek s tu  h eb ra jsk iego  ^ B i b l i i  (S tareeo  Testam entu-). 
Z razu  językiem  h e b ra jsk im  Żydzi m ów ili na  co dzień, był 
to ich  język  narodow y, a  to p ism o h eb ra jsk ie  złożone w te -
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K a t e d r a  s t a r o k a t o l i c k a  w  u t r e c b c i e  ( H o l a n d i a )

WIZYTA DELEGACJI 
CHSS W MOSKWIE

N a zaproszen ie  m etro p o lity  
M ińska  i B ia ło ru si F ila re ta , 
p rzew odniczącego  W ydziału  
do S p raw  K on tak tó w  z Z a ­
g ran icą  P a tr ia rc h a tu  M os­
k iew skiego  p rzebyw ali v. M os­
kw ie z p rzy jac ie lsk ą  w izy tą : 
p rezes C hrześc ijańsk iego  S to ­
w arzyszen ia  Społecznego K a ­
zim ierz M oraw sk i oraz w ice­
prezesi W ojciech K ętrzyńsk i 
i Z dzisław  Pileck i.

W tra k c ie  sp o tk an ia  z m e t­
ro p o litą  F ila re te m  om ów io­
no sp raw y  do tyczące w sp ó ł­
p racy  d la  p o ko ju  i bezp ie­
czeństw a w  Europie,

Ze szczególnym  n iepoko jem  
podk reślono  w z ra s ta ją c ą  fa lę  
w yścigu zb ro jeń  w  E uropie, a 
zw iązaną  ze zn an ą  decyzją o 
rozm ieszczen iu  w  szeregu k r a ­
jów  E uropy  am ery k ań sk ich  
ra k ie t średn iego  zasięgu.

U czestn icy  sp o tk an ia  om ó­
w ili p rzygo tow an ia  do m a ją ­
cej się odbyw ać w  M oskw ie 
w  1982 r. św ia tow ej k o n fe re n ­
cji pt. „D ziałacze re lig ijn i o 
u ra to w an ie  d a ru  życia p rzed  
k a ta s tro fą  ją d ro w ą ”.

W iele m ie jsca ' za ję ły  także  
zag ad n ien ia  bezpośredn ie j 
w spó łp racy  .ch rześc ijan  Z w iąz­
ku  R adzieckiego oraz Po lsk i 
d la  um ocn ien ia  p rzy jaźn i i 
w sp ó łp racy  m iędzy  naszym i 
narodam i.

P rzed s taw ic ie le  ChSS zostali 
p rzy jęci p rzez  p a tr ia rc h ę  F i- 
m ena.

D elegację ChSS p rzy ją ł ta k ­
że - p rzew odn iczący  Z w iązku  
R ady  N ajw yższej ZSRR, p rze ­
w odniczący  Z arządu  T ow a­
rzy s tw a  P rzy jaźn i R adziecko- 
-P o lsk ie j, A leksiej Szytikow , 
a także  przew odniczący  R ady  
do sp raw  R eligii p rzy  R ządzie 
M in istrów  ZSRR, W.A. K uro - 
jedow .

50-LECIE ORDYNACJI 
KS. TADEUSZA WOJAKA

W  dniu  11.10.1981 r. obcho­
dził 50-lecie o rdynac ji n a  du ­
chow nego K ościoła E w an g e­
licko -A ugsbu rsk iego  w  PR L  
ks. d r T adeusz  W ojak. U ro­
dzony 6 12.1907 r. w  rodzin ie  
znanego częstochow skiego p a ­
sto ra  ew an g e lick o -au g sb u r­
skiego. Po stu d iach  teologicz­
nych rozpoczął p racę  dusz­
p as te rsk ą  n a  stan o w isk u  w i­
k a riu sza  p a ra f ii w  Łodzi.

W p racy  d uszpaste rsk ie j 
szczególną uw agę pośw ięcał 
m łodzieży, o b e jm u jąc  w  
1938 r. s tanow isko  d u szp as te ­
rza  P o lsk ie j M łodzieży E w a n ­
gelick iej w  W arszaw ie. Czas 
w o jn y  przeży ł w  C zęstochow ie 
w  dom u rodzinnym , p ra c u ­
jąc  w  p rzed s ięb io rstw ie  p ry ­
w atnym , jak o  p raco w n ik  u ­
m ysłow y. Po w o jn ie  ob ją ł 
p racę  d u szp as te rsk ą  w  B iel­
sku. R ed ak c ję  „Z w ia s tu n ” , 
czasopism a ew angelick iego , o- 
h ją l w  1967 r., jako  re d a k to r  
naczelny. Po  przejśc iu  n a  e ­
m ery tu rę , pozostał czynny, ja ­
ko k ie ro w n ik  K om isji P om o­
cy M iędzykościelnej P o lsk iej 
R ady  E kum enicznej.

POSIEDZENIE KOMITETU  
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

KONFERENCJI POKOJOWEJ

N a zaproszen ie  R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego , od ­
było się k o le jne  posiedzenie  
K om ite tu  Roboczego C hrześ­
c ijań sk ie j K o n fe ren c ji P oko ­
jow ej w  K ijow ie  w  dn iach  od 
29.03. do 1.04.1981 r. G łów ­
nym  tem atem  było  om ów ien ie 
„zadań  K ościołów  i ch rześ­
c ijan  w  sp raw ie  zabezp iecze­
n ia  pokoju , zadań  w y n ik a ją ­
cych ze w spółczesnej sy tuacji 
n a  św iec ie”. W  posiedzeniach  
w zięło u d z ia ł p rzeszło  50 osób 
z 25 k ra jó w , a m iędzy  n im i 
o fic ja ln y  p rzed s taw ic ie l E tiop ­
skiego K ościoła P raw o s ław n e ­
go, b iskupa  Tym oteos, S ek re ­
ta rz  R ady  K ościołów  M ozam ­
biku, proboszcz Izaak  M ah la- 
te ln , p rezy d en t K ościoła M e- 
todystycznego w Z im abrze, 
proboszcz d r C risp in  M azobe- 
re. Posiedzen ie  zostało  o tw a r­
te  p rzez  P rezy d en ta  C hK P 
b isk u p a  dr, K aro la  Totha,

W  czasie ob rad  m ia ły  m ie j­
sce w ystąp ien ia .: M etropo lity
K ijow skiego , d r F ila re ta , p ro ­
feso ra  R ad o m ira  C. B ogdano- 
w a, zastępcy  d y re k to ra  In s ty ­
tu tu  do sp raw  USA i K anady , 
d r  H en ry  D erados (India), 
członek  S e k re ta r ia tu  M iędzy­
narodow ego  C hK P, k tó ry  
m .in . w ygłosił re fe ra t n a  te ­
m a t p o w iązan ia  poko ju  ze 
sp raw ied liw ośc ią  i od rodze­
niem . W n a ra d a c h  b ra li u ­
dz ia ł p rzedstaw ic ie le  P o lsk ie ­
go O ddzia łu  C hK P.

JUBILEUSZ 16A0-LECIA
I SOBORU  

K O NSTA NTY NO ­
POLITAŃSKIEGO

Prasa w yznaniow a w ielu

w y zn ań  w  P o lsce  i za g ra n i­
cą zam ieszczała  s to sunkow o 
w iele  in fo rm ac ji o cubchodach 
jub ileu szow ych  z okazji 
1600-lecia I S obo ru  K o n s ta n ­
ty n o po litań sk iego . N a uw agę 
zasługu ją  m a te r ia ły  na  ten  
te m a t um ieszczone w  polsk im  
w y d an iu  „L’ O sse rv a to re  
R om ano” (z 6 czerw ca br). Są 
to lis ty  pap ieża  J a n a  P aw ia
I I  do p a tr ia rc h y  D im itriow a 
I i odpow iedź P a tr ia rc h y . 
Z w raca  n a  sieb ie  uw agę  duch 
te j ko resp o n d en c ji pośw ięconej 
znaczeniu  po stan o w ien ia  So­
b o ru  o jed n o lity m  tekście  
Sym bolu  w ia ry , „ n azw anym  
do tąd  n ic e jsk o -k o n s ta n ty n o - 
p o lita ń sk im ”, k tó ry  je s t „zn a­
m ien n y m  w y razem  jedności 
K ościołów  C hrystu so w y ch  w  
w ie rze  w  ow ą ta jem n icę  D u­
cha  Ś w iętego”. I d a le j P ap ież  
mów i o D uchu  Ś w ię tym  cy­
tu ją c  „P an a  i O żyw iciela, 
k tó ry  od O jca pochodzi, k tó ­
ry  z O jcem  i Synem  ws.pól- 
n ie  o d b ie ra  u w ie lb ien ie  i 
chw ałę, k tó ry  m ów ił p rzez  
p ro ro k ó w ”... W łaśn ie  ten  cy­
ta t  z C redo  w  dosłow nym  i 
n iezm ien ionym  b rzm ien iu  
(bez „i S y n a” — F ilio ąu e ) 
zw rócił uw agę p ra sy  w łosk iej, 
k tó ra  w idzi w  ty m  zm ianę w  
tak ty ce  p ro w ad zen ia  d ialogu  
ekum enicznego  w  s to su n k u  do 
K ościołów  W schodnich, k tó re  
n ie  u zn a ją  d o d a tk u  „F ilio q u e” 
do C redo n ic e jsk o -k o n s ta n ty -  
nopo litańsk iego .

INGRES  
PRAW OSŁAW NEGO  

ORDYNARIUSZA  
DIECEZJI 

BIAŁOSTOCKO- 
GDAŃSK IEJ

In g res  now ego o rd y n a r iu ­
sza diecezji B ia ło sto ck o -G d ań -

sknej b isk u p a  d r  hab . S aw y 
(H rycun iaka) odbył się w  k a ­
ted rze  p.w . św . M iko ła ja  w  
B ia ły m sto k u . U roczystem u 
n ab o żeń stw u  p rzew odn iczy ł 
a rcy b isk u p  B azyli (D oroszkie- 
wicz), m e tro p o lita  W arszaw y  
i ca łe j Polsk i. W konce leb rze  
uczestn iczy li tak że : a rcy b is ­
kup  N ikano r (N iesłuchow ski) 
bp S aw a, bp Szym on (Ro- 
m ańczyk) o raz  księża  z d iece­
zji b ia ło sto ck o -g d ań sk ie j. H o­
m ilię w ygłosił a rcy b isk u p  B a­
zyli. P rzem aw ia li tak że  bp  
S aw a o raz  u s tę p u ją c y  o rd y ­
n a riu sz  a rc y b isk u p  N ikaner, 
k tó ry  _ w ygłosił słow o poże­
gnalne. W  uroczystośc iach  
w zięli rów nież  udzia ł p rz e d ­
staw icie le  w ładz : d y re k to r
W ydzia łu  do S p ra w  W yznań  
U rzędu  W ojew ódzkiego w 
B ia łym stoku  M iko ła j R o m ań ­
czuk i s e k re ta rz  W oj. K om . 
F JN  A nton i G rześkiew icz.

KOLEJNE SPOTKANIE  
PRZEDSTAW ICIELI 
ŚWIATOWEJ RADY  

KOŚCIOŁA  
Z PRZEDSTAW ICIELAM I 

W A TY K A NU

P ra s a  rzy m sk o k a to lick a  po­
d a je , że k o le jn e  sp o tk an ie  
p rzed staw ic ie li W aty k an u  i 
Ś w ia tow ej R ady  Kościqjlów 
odbyło saę w  R zym ie we 
W Tześniu br. S to licę  A posto l­
ska rep rezen to w a li członkow ie 
P ap ie sk ie j R ady  do S p raw  
Ś w ieckich , R ady  ,,Cor u n u m ”, 
P ap isk ie j K om isji „ lu s ti tia  e t 
P a x ”. O m aw iano  sposoby po­
g łęb ien ia  w sp ó łp racy  m iędzy  
K ościo łem  R zym skokato lick im  
i Ś w ia tow ą R adą K ościołów  
w ró żn y ch  dz iedz inach  życia 
społecznego. N a jw ięce j m ie j­
sca pośw ięcono sp raw ie  za ­
chow an ia  poko ju  na św iecie. 
O bie s tro n y  p o zy ty w n ie  oce­
n iły  do tychczasow e rozm ow y 
i zapow iedziano , że n a s tęp n e  
sp o tk an ie  odbędzie się w  lu ­
tym  1982 r. w  G enew ie.

PRZYGOTOWANIE  
DO OBCHODOW 1000-LECIA  

CHRZTU RUSI

Piecrwsze posiedzen ie  K o ­
m ite tu  P rzygo tow aw czego  ob­
chodów  ju b ileu szu  1000-lecia 
C h ry stian izac ji R usi odbyło 
się w  M oskw ie pod p rzew o d ­
n ic tw em  P a tr ia rc h y  M oskw y 
i W szechrusi P im ena . W sk ład  
k o m ite tu  przygotow aw czego  
jub ileu szu  w chodzą zarów no 
duchow n i p raw o sław n i ja k  i 
św ieccy. O głoszono, że życze­
n iem  p a tr ia rc h y  P im en a  jes t, 
ab y  ju b ileu sz  s ta ł saę św ię­
tem  n ie  ty lko  w ie rn y c h  K oś­
cioła P raw osław nego , a le  też, 
aby  uczestn iczy li w  n im  i 
w spó ln ie  się m od lili p rzed ­
s taw ic ie le  innych  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich . Z aproszono  
też  o rgan izacje  św ieck ich  
ch rześc ijan , dz ia ła jący ch  n a  
rzecz poko ju  n a  św iecie.



Z dziejów obyczajów staropolskich

JADĄ SWATY...
„Sw aty, swaty, swaty jadą, 

dym ią im  czupryny, 

pędzą konie, karę konie, 

w zdychają dziew czyny..."

Tę piękną, m elodyjną i pełną ekspresji piosenkę pamiętamy w e wspa­

niałym  wykonaniu Adama Zwierza. Dlaczego właśnie dziś wspominamy  

o swatach? Bo to zbliża się odpowiednia pora ku temu —  czas świąteczny, 

Wielkanoc, okres szczególnego nasilenia się ślubów i w esel, no i wreszcie 

warto przypomnieć sobie troszkę staropolskich obrzędów związanych z 

zaślubinami. Na ślubnym kobiercu staną młode pary z wiarą i nadzieją, 

że ich marzenia spełnią się — rozpoczynają nowe, w spólne życie, już ra­

zem, we dwoje...

Dziś młodych skłania do m ałżeństwa przede wszystkim  uczucie. A 

dawniej? W łaśnie, jak to było dawniej? Czy związek dwojga serc mógł 

być dawniej uwieńczony m aiżensiwem ?

P olska  była i je s t znana  z tego, że 
w ie lką  ro lę  p rzyp isu je  rodzinie. W n a ­
szym  k ra ju  w szelk ie  u roczystości i o b ­
rzędy rodzinne  zaw sze stan o w iły  n a d e r  
w ażne m om enty  dla k ręgu  ludzi zw iąza­
nych ze sobą w ęzłam i k rw i, ja k  rów nież 
d la  ich  p rzy jac ió ł i znajom ych . Je d n ą  z 
na jw ażn ie jszych  uroczystości rodzinnych  
by ł ślub, a po lem  w esele.

Ze ślubem  i w eselem  zw iązanych  byłe 
w  poszczególnych w iek ach  w ie le  c h a ra k ­
terystycznych  zw yczajów  i trad y c ji. Al< 
zan im  doszło, do ślu b u  m usia ły  być, oczy­
w iście, zrękow iny. W p rezen to w an iu  s ta ­
ropolsk ich  zw yczajów  w eselnych  o g ra n i­
czym y się dziś do poprzedzających  ich 
nie m nie j w ażnych, k o n k u ró w  — czyi 
sw ató w  i z rękow in  (X V II-X V III w.).

W  „O byczajach sta ro p o lsk ich ” Z b ign ie­
w a K uchow icza czy tam y : „W w ielu  ok o ­
licach  dom y, w  k tó rych  m ieszkały  pam nj 
na w ydan iu , znaczono specja lnym i sym ­
bolam i.* W  ch a tach  ch łopsk ich  cę tk o wanc 
ściamy b ia łą  g linką, zaw ieszano  w  ok­
nach  w iank i, lub  za ty k an o  na  tyczce przeć 
dom em  w ien iec . O znaczać to  m iało , ż« 
w  dom u je s t „w ieniec do w zięc ia” — 
czyli do rosła  pan n a . U d ro b n e j szlachty 
w yw ieszano  p rzed  d w ork iem  k ilim ek , u 
bogatszej kobierzec. B ył to znak, że 2 

tego dom u je s t kego w yprow adzić  na 
„ślubny  kobierzec". Z w yczaj te n  p an o ­
w a ł tylko w  n iek tó rych  okolicach. S ym ­
bole. o k tó rych  była m ow a, um iesz ' ic 
n ie tyle d la  po in fo rm ow ania , że w  
czy innym  dem u  zn a jd u je  się p a n n a  d r 
w zięcia — w e ' w siach  czy m iasteczkach  
znano się bow iem  doskonale  i n ie  po ­
trzeba  było teg o  ro d za ju  dem onstrac ji
— lecz p rzed e  w szystk im  d la  „okazania, 
że rodzice p an n y  zdecydow ali się n a  w y ­
dan ie  je j za m ąż. R eszta  zależała  już 
od in ic ja tyw y  m ężczyzny".

K a w a le r  lu b  w dow iec, k tó rem u  podo­
ba ła  się p a n n a  (bądź w dow a), s ta ra ł się 
n ie  ty le  o pozyskanie je j w zględów , ile
0 p rzychylność rodziny  w y b ran k i. N aw ią ­
zan ie  m a trym on ia lnego  po rozum ien ia  n a ­
leżało  w  p ierw szym  rzędzie do sw atów
— zw anych  dziew osłębam i lu b  ra jam i. 
S w atem  m ógł być na  w si ty lko  sta teczny , 
ogólnie pow ażany  gospodarz, zaś u  m iesz­
czan > sz lach ty  ro lę  tę pe łn ili ludzie  m a­
ję tn i. n a w e t dygn itarze , k tó rzy  m ieliby  
w pływ  na  pozy tyw ną decyzję rodziców  
dziew czyny. T a k  w ięc  sw a t m usiał p o ­
siadać n a s tęp u jące  cechy, m ianow icie: 
w in ien  być człow iekiem  tow arzysk im , 
zm yślnym  i w ym ow nym .

Z arów no na w siach, ja k  i w  m iaśfach  
is tn ia ł p rzesąd , w yw odzący  się jeszcze z 
czasów  pogańsk ich  że szczęśliw e m a łżeń ­
stw o to  tak ie , k tó re  sko ja rzono  przy  p e ł­
n i księżyca, a n ie  p rzy  b lasku  dnia . T o­
też  sw a t przychodził do dom u rodziców  
p an n y  późnym  w ieczorem  lub  nocą. N ie­
od łącznym  sym bolem  tego rodzaju  o d ­
w iedzin  by ła  b u te lk a  tak  zw anej gorzałki, 
dzięki k tó re j sw at m ógł się dow iedzieć, 
czy jego p ropozycja  zosta ła  p rzy ję ta , czy 
też  n ie . I s tn ia ł także  zw yczaj na w si, iż 
sw at rozpoczynał ob o ję tn ą  rozm ow ę to ­
w arzyską , p y ta jąc  m.in. czy gospodarze 
n ie  m a ją  p rzypadk iem  do  sp rzedan ia  ia - 
łów eczki lu b  czasem  n ie  zab łą k a ła  się do 
n ich  łasica  lu b  gąsior (w szystk ie te  zw ie­
rzę ta  były sym bolam i panny'). Jeś li go­
spodarz  d aw ał p rzychy lną  odpow iedź, 
sw at p rosił o podan ie  k u b k a  i częstow ał 
p rzyn iesioną  ze sobą g o rza łką  rodziców  
p an n y  a  także i sam ą  pannę . Zw yczaj 
kazał, by p an n a  okazyw ała  zaw stydzenie
1 o dm aw iała  poczęstunku . T a k  w ięc p an n a  
n ie pow inna  d aw ać po sobie poznać, czy 
m iłe  je j je s t p rzyszłe  m ałżeństw o, czy 
też n ie  je s t z tego zadow olona. W inna 
ona by ła  zdać się całkow ic ie  na w olę 
sw ych rodziców . Je ś li rodzice m łodej nie 
czynili oporów , sw a t o tw arc ie  p roponow ał 
odpow iedniego m ężczyznę n a  zięcia. W y­
picie gorzałk i oznaczało, że k o n k u ren t zo­
s ta ł p rzy ję ty .



W m in ionych  w iekach  dziew częta w y­
chodziły  za m ąż zw ykle bardzo w cześnie. 
M ałżeństw o trak to w an o  często jak o  in te ­
res — czy to  bezpośrednio  finansow y, czy* 
to p rzez  pozyskanie  ko lig -e ji, k tó re  od ­
g ryw ały  w ów czas bardzo  w ażn ą  rolę. N ie 
liczono się  w ięc z upodoban iam i, an i w ie ­
k iem  córek . B yw ały  n aw e t w ypadk i, że 
oboje m ałżonkow ie by li jeszcze n iem al 
dziećm i — u k ład an o  tak ie  m ałżeń stw a  
d la  ko ligacji lu b  m ają tku .

J a k  ju ż  w spom niałam , bardzo  isto tnym  
pow odem  — zw łaszcza w  środow isku  sz la ­
check im  i u  m ożnych  — były  w łaśn ie  
koligacje. „Z acność dom u", jego w pływ y  
i stosunk i, zapew n ien ie  sobie p o parc ia  
w pływ ow ych  pow inow atych  by ły  w  w ie lu  
p rzy p ad k ach  decydu jące  do tego stopnia , 
że o sob iste  w a lo ry  bądź n aw e t w ady  
przyszłej żony schodziły  n a  bardzo  dalek i 
plan...

W aln ą  przeszkodą do zaw arc ia  m a łżeń ­
stw a była n ierów ność  stanu , D aw niej, w  
średniow ieczu , na  różnicę s tan u  n ie  k ła ­
dziono ta k  w ie lk ie j w agi; szlachcic żenił 
się z m ieszczanką czy w łcśc ian k ą  i córk i 
za  p lebe ju szów  w ydaw ał, ale w m ia rę  
p og łęb ian ia  się dystansu  stanow ego co raz  
to u siln ie j w ystrzegano  się ta k  zw anego 
m ezaliansu . D ro b n a  sz lach ta  n a  to  n ie  
zw ażała  i często cząstkow i dziedzice że­
n ili się z ch łopkam i, sz lachciank i zaś w y ­
chodziły  za chłopów , k tó rzy  n a s tęp n ie  
b ra li po żonie nazw isko  i uw ażan i by li 
za szlach tę , a le  w śród  m aję tn ie jszy ch , 
b? " iej am b itn y ch  sfe r szlacheckich , m e- 
za, _  •: spo ty k a ł się z n iechęcią , czasem  
n a w e t z czynnym  potęp ien iem . O czywiście, 
piękność, chy tro ść  j odw aga kobieca m u ­
sia ły  też n ie ra z  tr iu m fo w ać  nad  zasadą  
rów ności s tan u ; jeś li k to  m ia ł pow agę 
i sto sunk i, to  ła tw o  m u było za tuszow ać 
p lebe jsk ie  pochodzenie żony, zw łaszcza 
jeśli u m ia ła  ona  dostosow ać się do sy­
tuacji.

N ajw ażn ie jsze  by ły  je d n a k  ta k ie  przy 
m ioty, ja k : ko ligacje  i posag. T am  gdzie 
posag  i k o ligac je  w chodziły  w  grę, w iek 
schodził na  p lan  dalszy  i n ie jed n o k ro tn ie  
m ąż b y w ał znaczn ie  m łodszy  od żony. 
M ężczyźni (zw łaszcza c i ze sfer b o g a t­
szych) żenili się dość późno. S łużba 
dw orska, w o jaczka , podróże, życie w  w e­
sołej kom pan ii, w reszcie  oczekiw anie  
schedy  — to  w szystko opóźniało  zaw ie ­
ra n ie  m ałżeństw . Często w ięc  byw ało , że 
człow iek ju ż  Dardzo dośw iadczony, często 
przeżyty , o siadał na w si po burz liw ym  
życiu i zaczynał spoko jne  życie od m a ­
riażu.

M ałżeństw a — ja k  w iem y — ko jarzy li 
rc Y;e. D ługie rozm ow y dom ow e i p e r­

tra k ta c je  rodzin  doprow adzały  do p o sta ­
now ień , w obec k tó rych  synow ie, a  z w ła ­
szcza córk i m u sia ły  być posłuszne.

Pow róćm y je d n a k  do sw atów . Jeś li z a ­
p rezen to w an y  przez sw ata  m łodzieniec 
zosta ł p rzez  rodziców  p a n n y  p rzy ję ty , 
k u k a  dn i później n astęp o w ały  tak  zw ane 
zm ów iny, zrękow iny  lub  inaczej — za rę ­
czyny. Podczas zręko-win by ł już  obecny 
k o n k u ren t, k tó ry  p rzynosił ze soba w i­
k tu a ły , czasem  n aw e t p rezen ty . S am a n a ­
zw a zrękow iny  b ierze  sw ój początek  od 
daw nego  zw yczaju  po d an ia  ręk i, s tąd  
pow sta ł też zw ro t .s ta rać  się o rękę  
p a n n y ”. Podczas z rękow in  om aw iano  
szczegółow o sp raw ę  posagu o raz  m a ją tk u , 
jak i p an  m łody w nosił, te rm in  ślubu  itd.

W środow isku  m ieszczańsk im  i sz la­
check im  ró w n ież  is tn ie li sw aci i spo ty ­
kało  s ię  zrękow iny. P rzyw o ływ ano  tam  
n iek ied y  dziew czynę, by  przy  sw acie  w y­
raz iła  zgodę n a  m ałżeństw o. D ecydow ało 
w ów czas je j ośw iadczenie, że k an d y d a ta  
na  m ęża „będzie k o n ten ta  m ieć za p rzy ­
ja c ie la ”. N iek iedy  nad aw an o  zrękow inom  
fo rm ę urzędow ą.

W śród szlach ty  i zam ożniejszych m ie­
szczan is tn ia ł zw yczaj, iż p o  przy jęc iu  
ośw iadczyn  k a w a le r  o fia ro w y w ał p an n ie  
p ie rśc ień  będący  sym bolem  zaręczyn. N ie­
k iedy  także  p a n n a  daw ała  p ie rśc ień  k a ­
w alerow i, a  n as tęp n ie  rozpoczynało się 
p rzy jęc ie  zaręczynow e przy  ogólnej w e ­
sołości.

G dy proponow any  przez sw atów  k o n ­
k u re n t n ie  odp o w iad a ł rodzicom  p an n y , 
daw ali m u ta k  zw aną „rekuzę", inaczej
— „odpala li” go. W  środow isku  w ie jsk im  
zasadn icza  fo rm ą  odm ow y było n ie  p rzy ­
jęc ie  gorzałki. R odzice rozm aw ia li ze 
sw atem  chłodno, nie mogli znaleźć kubka. 
Sw at, w idząc że nic n ie  w skóra , opusz­
cza ł chatę . W  środow isku  m ieszczańskim
i sz lacheck im  „ rek u zę” daw ano  pod roz­
m aitym i sym bolam i. W szędzie s ta ran o  się 
jednakow o, by w yraz ić  ją  d e lik a tn ie , w  
stosunkow o n a jg rzeczn ie jsze j fo rm ie . W 
pew nych  okolicach s taw ian o  n a  stole 
„czarn ą  po lew kę” — czyli czern inę  (to 
sam o znaczenie m iało  p cd an ie  gęsi w  sza­
ry m  sosie). N a po łudn iu  R zeczypospolitej 
sym bolem  odm ow y było poczęstow anie 
k aw a le ra  kaw onem  czy a rb u zem  (stąd 
pow iedzen ie  „z jad ł a rb u z a ”). N iek iedy  
n iem iłem u  k o n k u ren tow i w ieszano nad 
łóżk iem  grochow y w ien iec  lub  też  poc1 
rzucano  m u go do kolasy . O trzym an ie  
tak iego  „p rezen tu ” oznaczało  n ieo d w o ła l­
n ie  odm ow ę.

W szędzie p rzestrzegano  zw yczaju , by 
k a w a le r  s ta ra ją c y  się o p an n ę  stro ił się,

sp ra w ia ł p an n ie  p rezen ty  i zap raszał na  
poczęstunki. Podczas zabaw  n a leża ło  ze 
sw ą p a n n a  tańczyć w  p ierw szej parze, 
ekazyw ać  na każdym  k ro k u  ho jność  i 
up rzejm ość . U m a ję tn ie jsze j sz lach ty  i 

■m ieszczan kaw alerow ie  p rzesy ła li sw ym  
w y b ran k o m  kw iaty , słodycze, k le jno ty ,, a  
n aw e t n a jm ow ali kapele , k tó re  g ryw ały  
pod oknam i panny . C hcieli się w  ten  
sposób sw ej w y b ran ce  przypodobać. G or­
liw ość w  w y n a jd o w an iu  różnego ro d za ju  
a tra k c ji w z ras ta ła  p ro p o rc jo n a ln ie  do po­
sagu adorow anej.

Z darzało  się jed n ak , że m im o d okona­
n ia  w szelk ich  fo rm alności, zaręczyny  z ry ­
w ano. N a w si tego ro d za ju  fak ty  bez­
w zględnie po tęp iano . U w ażano, że po d a ­
niu słow a żadna  ze s tro n  nie p o w inna  
zryw ać p rzyrzeczenia . Is tn ia ł też daw ny  
zw yczaj n a g ra d z a n ia  p rzez  s tro n ę  z ry w a ­
jącą  szkód, jak ie  spow odow ała  ta k a  d e ­
cyzja — i to  n ie  ty lk o  w  środow isku  
w ie jsk im , a le  i pośród  m ieszczan. O o d ­
szkodow anie w ystępow ano  (często i n a  
d rogę  sądow ą) n aw e t w tedy , jeśli n ie  było 
fo rm alnych  zaręczyn, lecz rodzice daw ali 
do zrozum ien ia , iż są p rzychy ln ie  u s to ­
su n k o w an i do k o n k u ren ta . W raz ie  ro z ­
w ian ia  się p lan ó w  m a try m o n ia ln y ch  Os­
karżano  ich o „koszty  i s tra tę  czasu ”. 
Jeśli idz ie  c  środow isko  szlacheckie, to 
n ie  podchodzono ta k  sk ru p u la tn ie  do w y­
da tk ó w  zw iązanych  z k onku ram i. O d p a­
len i k aw alero w ie  p rzy jm ow ali a rb u za  i 
szukali now ej w y b ran k i. R zadko k iedy  
odrzuconych  k o n k u ren tó w  (jak  m ożna w y ­
czy tać ze źródeł) o g a rn ia ła  rozpacz,

L isty  m iłosne w  środow isku  m ożnych 
n ie  by ły  d aw n ie j zby t częste. M ałżeństw a 
ko jarzono  ze w zględów  m ają tkow ych , tak  
w ięc m ało  zw racano  uw agi n a  w za jem n e  
afek ty  m łodych. B yw ało, że narzeczeni 
p rzed  ślubem  p raw ie  ca łkow ic ie  się n ie  
znali. Jeżeli w ię : lis ty  tak ie  p isano, to 
chyba najczęściej d la  konw enansu , lub  
aby popisać się w y tw o rn y m  sty lem  bądź 
górno lo tnym i pom ysłam i.

Jeś li rodzice czy op iekunow ie o d m a­
w ia li ręk i panny , is tn ia ła  jeszcze jed n a  
m ożliw ość, by dopiąć zam ierzonego  celu. 
M ożliw ością ta k ą  było po rw an ie  panny . 
P o rw an ia  zdarza ły  się (choć n iezb y t czę­
sto) w  rozm aitych  sy tuacjach , s ta ran n ie  
obm yślonych i ułożonych przy udziale  
sam ej p an n y  m łodej. K a w a le r  zajeżdżał 
w ięc w  nocy, zazw yczaj w  tow arzystw ie , 
a  pan n a , czekająca  n a  um ów iony  znak, 
w siada ła  do k a re ty , z ab ie ra jąc  ze sobą 
kosztow ności, u b ra n ia  itd. G dzieś n ie d a ­
leko czekał ju ż  ksiądz, k tó ry  d aw a ł uc ie­
k in ie rom  pośpieszny ślub. D ziało się to, 
oczyw iście, ty lko tam , gdzie ojciec — 
d la  sw ych  rach u b  finansow ych czy ko li- 
gacy jnych  — chciał córce narzu c ić  innego  
m ęża, a córka, w y łam u jąc  się spod w ła ­
dzy o jcow skiej, w eszła  w  konszachty  z 
m iłym  je j sercu  kaw ale rem . B yw ały też 
w y padk i p o rw an ia  córki w  ja sn y  dzień, 
w  polu czy n aw e t p rzed  kościołem . W szy­
s tk ie  te  p o rw an ia  kończyły  się racze j p o ­
m yślnie, a w ięc ślubem  i w eselem .

Oprać. MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

O staropolskich  zw ycza ja ch  zw iązanych
2 sa m y m  obrzędem  w e se ln y m  nap is zem y  
w  n a s tęp n ym  numerze.
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Z lat okupacji

„C H R O B R Y " i inni
Był początek 1942 roku. Okupanci rozpoczęli od kilku m iesię­

cy wzmożoną akcję aresztowań wśród oficerów i podoficerów  

wojska polskiego. Fala aresztowań nie ominęła, n iestety, i Ros- 

sosza —  m iejscow ości położonej na głów nym  szlaku Biała Pod­

laska —  Lublin.

Po a re sz to w an iach  u rzędn ików  gm innych, 
Piotra, U lanow icza, S te fa n a  O p rząd k a  i L u ­
d w ika  K a liszu k a  o raz  n ieu d an y m  w ypadzie  
g estap o  n a  Szym ona B ancarzew sk iego , zn a­
nego działacza ludow ego, p rzyszła  kolej na 
W incentego  Józefac iuka , starszego  w ach ­
m istrza , żo łn ierza  w rze śn ia  (w łaściciela  sk le ­
pu  i koncesji na a r ty k u ły  m onopolow e, czło­
w iek a  b a rd zo  znanego  i cenionego w  R osso- 
szu.

óźnym  ran k iem  15 k w ie tn ia  
1942 r. do u rzęd u  gm innego  w 
Rossoszu zgłosiło się dw óch 
(po cyw ilnem u p rzebranych) 
gestapow ców , żąd a jąc  od ko­
m isarycznego  w ó jta  W acław a 
W aczyńskiego, p rzew o d n ik a  i 
w sk azan ia  zam ieszk an ia  W in­

centego Jó zefaciaka . Z askoczony w ó jt w ez­
w a ł m łodą  żydów kę E ste rę  i po lecił je j z a ­
p ro w ad z ić  obu gestapow ców  pod  w sk azan y  
adres . P rzes tra szo n a  dziew czyna, n ie  p y ta jąc
0 nic w ięcej, posłuszn ie  opuściła  u rząd  w raz 
ze sw ym i „op iekunam i" , W iedz ia ła  dobrze, 
że W incen ty  zam ieszku je  u  sw oje j b ra tow ej 
M arii Józefaciuk , do k tó re j p ro w ad ziły  dw ie  
drogi, k ró tsza  przez k ład k ę  na rzece M uła- 
w ie i d łuższa przez  m ost. W ybrała  tę drogę, 
licząc na  to, że m oże k toś ich zauw aży
1 ostrzeże. Ale, n iestety , n ik t n ie  zw rócił 
w iększej uw agi na  m łodą żydów kę i to w a ­
rzyszących  je j m ężczvzn. M oże gdyby  hyli 
w  m u n d u rach , w y p ad k i p raw dopodobn ie  p o ­
toczyłyby się inaczej.

G rożące  n iebezp ieczeństw o  spostrzeg ła  b ra ­
ta n ic a  Zosia, zn a jd u ją c a  się w  tym  cza, 
na  podw órzu , ale było ju ż  za późno, aoy 
ostrzec  s try jk a . J ą  rów nież  zm yliły  cyw ilne 
u b ra n ia  zb liża jących  się h itle row ców . P rz e ­
stra szo n a  s ta n ę ła  jak  w ry ta  na ś ro d k u  po d ­
w órza. T ym czasem  obaj h itle ro w cy , n ie  
zw raca jąc  w iększej uw ag i n a  dziew czynę, 
w eszli do m ieszkan ia . Zosia ostrożn ie  w su ­
nę ła  się za n im i.

— Tu m ieszka W incen ty  Jó zefaciuk?  — 
z ap y ta ł jed en  z n ich  po po lsku  — chcem y się 
z n im  zobaczyć. To w ażn a  sp raw a.

— T ak  tu ta j  — odpow iedzia ła  b ra to w a  
jeszcze n ie  rozum iejąc .

Z ro zu m ia ła  dop iero  w tedy , k iedy  h it le ­
row cy rozkazali u b rać  się W incen tem u  (za­
sta li go p rzy  goleniu) i udać się z n im i.

Tym  n ieoczek iw anym  w y darzen iom  p rz y ­
g ląd a ły  się w  m ilczen iu  obie p rze rażo n e  k o ­
b iety . Co te raz  n a s tą p i — jak  zachow a się 
a re sz to w an y  7

A tak  n a s tą p ił w cześn iej niż się  spodz iew a­
ły. W incenty , zda jąc  sobie sp raw ę, że na  
o tw a rte j p rze s trzen i będzie m iał m niej szans, 
zaskoczył h itle ro w có w  już w  d rzw iach  w y j­
ściow ych. P rzepuszczony  przodem , odm yka­
ją c  d rzw i, całym  rozm achem  u d erzy ł idące 
za n im  g estapow ca, a ten  z ko le i w pad ł f lt 
d rug iego  co spow odow ało  u p ad ek  obu p rz e ­
śladow ców . W uderzenie, to w łożył ca łą  siłę
— a by ł m ężczyzną św ie tn ie  zbudow anym , 
silnym  i w ysokim , choć ju ż  n ie  p ierw szej 
m łodości.

A tak  się uda ł, a le  obaj h itle ro w cy  pozbie­
ra li  się w cześn ie j n iż  p rzy p u szcza ł i rzucili 
się do w śc iek łe j pogoni. B yli o połow ę m ło ­
dsi od ściganego, dobrze w y sp o rto w an i i 
w k ró tce  p rze s trzeń  m iędzy n im i a u c ie k a ją ­
cym  zaczęła się pow oli zm nie jszać . N a szczę­
ście las by ł n ied a lek o  — i tam  uc iek a jący  
p o stan o w ił szukać  sch ron ien ia .

P ierw sze  s trza ły  pad ły  dopiero  w  połow ie 
drogi, a le  oddane n a  d łuższa odległość 
podczas b iegu  n ie  uczyn iły  nic ziego śc ig a ­
nem u. P o tem  n a  chw ilę  zap ad ła  n iepoko jąca  
cisza. P raw dopodobn ie  N iem cy zak ład a li z a ­

p a s o w e  m agazynk i. I znow u się zaczęło. T e ­
raz  s trz e la li ce ln ie j i m niej nerw ow o, zdając 
sobie sp raw ę , że jeśli śc igany  dopadn ie  
lasu , p rzeg ra ją .

P ie rw sza  k u ła  ugodziła  W incentego w  rę ­
kę, a le  n ie  czuł tego zdaw ało  m u się , że coś 
go ukąsiło ... Do la su  było ju ż  ty lko  około 
dziesięciu  m etrów  — jeśli go p rzek roczy  b ę ­
dzie u ra to w an y . Ż eby ty lko  n ie  trafili... 
Jeszcze m etr, dwa... i w ted y  sta ło  się to, 
czego n a jb a rd z ie j się obaw iał. Ju ż  po w szy­
s tk im  pom yśla ł, a le  n ie  u p ad ł i b iegł d a le j 
ju ż  lasem . Czuł ty lko , że je s t tra f io n y  w 
nogę i coś lepk iego  sp ływ a m u do b u ta  —
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h y b a  k rew . O b ejrza ł się po Taz p ierw szy  mi 
ze  zdziw ien iem  zobaczy}, że zgubi! pogoń, 
a le b ieg ł d a le j.

T ym czasem  N iem cy dobieg łszy  do lasu  za ­
trzy m a li się n iepew nie , chw ilą  jeszcze się 
n a rad za li, po czym  zaw rócili z pow rotem . 
N ie w iedzie li, że u c iek a jący  je s t ranny .

D ram atyczną  ucieczką W incen tego  i szczę­
śliw y je j f in a ł og lądało  w  uk ry c iu  k ilku  oko­
licznych  gospodarzy , m iędzy innym i: Ja n
Ilczuk . N ik t je d n a k  z o b serw u jący ch  n ie  z a ­
uw ażył, że W incen ty  zosta ł ran n y . U w ażając  
więc, że w szy stk o  zakończy ło  się szczęśliw ie, 
u d a li się po pew n y m  czasie do sw oich co­
dziennych zajęć. I ta k a  w iadom ość lo tem  
b ły skaw icy  rozn iosła  się po całym  Rossoszu.

W incen ty , będąc ju ż  w  lesie, dop iero  te raz  
odczuł zm ęczenie  i c o ra z  b a rd z ie j n a ra s ta ją ­
cy ból w  nodze. P obieg ł jeszcze k ilk an aśc ie  
m etrów , o b e jrz a ł się do ty łu  i w idząc , że 
n ie  je s t ścigany zw oln ił k ro k u . N igdy
przed tem  szum iący  las n ie  w ydał m u się tak  
b lisk i i sw ojsk i. W reszcie  z a trzy m a ł się w 
gęstych k rzew ach  i p rzy w arł do ziem i, jak  
to czyni śc igany  i b roczący  k rw ią  odyniec. 
U św iadom i} sobie, że zna laz ł się ju ż  w  n a s tę ­
pnym  lesie zw anym  O sow ate, J a k  i k iedy 
w ydosta ł się z n iedużego  lasu  Zagóry,
n ie  bardzo  zdaw ał sobie sp raw ę . Co da le j ro ­
bić i gdzie iść? W iedział, że w  pob liżu  z n a j­
duj e  się k ilk a  zab u d o w ań  gospodarsk ich  — 
może tam  zw rócić się o pom oc? K oniecznie 
na leża ło  opa trzeć  ran ę , a p rz y n a jm n ie j ob ­
m yć ją , aby  u n ik n ąć  zakażen ia  lub  czegoś 
jeszcze gorszego.

-Najbliższym zab u d o w an iem  okazał się dom  
k o z in y  O sm ulsk ich , k tó rą  znał jeszcze z 
czasów  m łodzieńczych , i do k tó re i m ia ł pełne 
zaufan ie . Do m ieszkan ia  w szed ł jed n ak
ostrożn ie , s tw ierd z iw szy  up rzed n io , że n ie
m a n ic  podejrzanego . Tu t a j  udzielono  m u 
p ierw szej pom ocy, w  m ia rę  sw oich u m ie ję ­
tności i środkow  dom ow ych —  obm yto  i 
obandażow ano  rany . Choć ra n n y m  zaję to  się 
tro sk liw ie , zdaw ano  sobie sp raw ę , że d łużej 
tu  pozostać n ie  m oże — dom  O sm ulsk ich  
zn a jdow ał się  zby t b lisk o  w y p ad k u  i w 
k ażde j chw ili m ogli w paść  tu  N iem cy.

Po K rótkim  odpoczynku i z a o p a trz e n iu  na 
d rogę  u radzono , b y  zaszył się  w  okoliczne 
lasy  i >tam p rzeczeka ł do zm roku . Szedł bez 
w y tch n ien ia , ciąg le  naprzód . Po  przeszło 
dw ugodzinnym  m arszu  za trzy m ał się  koło 
m ałego  bag ien k a  i s tw ie rd z ił z p ew n ą  ulgą, 
że ra n y  p rzes ta ły  k rw aw ić  — dzięki p rzy ­
sch n ię ty m  bandażom . M iał szczęście, b ielizna 
i b andaże  za tam o w ały  u p ł^ w  k rw i. W iedział 
z dośw iadczen ia , że p rzy sch n ię ta  ran a  je s t 
zaw sze m n ie j groźna niż o tw a rta . W ieczorem  
dow lecze się do kogoś znajom ego i tam  zrobi 
się d ru g i o p a tru n ek , a ran o  w ezw ie  się

J
<arza. D ziw ił się ty lko , że pom im o obrzęku  
ny może chodzić — żeby ty lk o  s tan  nogi 

n ie  pogorszy ł się do w ieczora.
Po k ró tk im  odpoczynku  ru szy ł da le j, byl 

zziębnięty  i słabv , a le  szedł u p a rc ie  nap rzód , 
o m ija jąc  zab u d o w an ia  gospodarsk ie . Z a trz y ­
m a ł się dop iero  przy  m ałe j szopie pełnej 
siana. T ym  razem  zm ęczenie w zięło  górę i 
w idząc, że szopa zam kn ię ta  je s t na  skobel, 
w szedł do w nęitrza. S iano  było ju ż  w p ra w ­
dzie n iezb y t św ieże, a le  z p rzy jem nośc ią  za­
g rzeb a ł się w  n im  i p rze leża ł k ilk a  godzin. 
T u ta j p rzem y śla ł w szystko  i postanow ił, że 
się uda n a  kolon ię  B ordziłów kę. gdzie m iał 
k ilk u  zna jom ych  i p rzy jac ió ł. Po d łuższym  
n am y śle  w y b ó r pad ł n a  F ran c iszk a  L ew czu ­
ka, in te ligen tnego , odw ażnego, p rzed s ięb io r­
czego, cenionego ro ln ik a  i sadowmika.

Szopę opuścił m nie j w ięcej na  godzinę 
p rzed  zm ierzchem . O zm ierzchu  p rzec ią ł szo ­
sę w  Rossoszu (gdzie na leża ło  zachow ać n a j­
w iększą ostrożność) i sk ie ro w a ł się D rosto na 
ko lon ię  Szelest, skad  p ro w ad z iła  już leśna 
droga na  B ordziłów kę. Ta część d rog i była 
n a jtru d n ie jsz a , z każdą  m in u tą  czuł się go­
rze j — d/okuczal m u głód i chłód, o osłabio­
ny o rgan izm  dom agał się d łuższego  odpo­
czynku. B yl to  d la  ściganego jed en  z ow ych 
w ieczorów  w ilgo tnych  od rosy i roztopów , 
ja snych  i gw iaździstych , k tó ry  przy tłacza  
um ysł i u św iad am ia  człow iekow i jego w ie l­
kie o sam otn ien ie . A le u p ó r i s ilna  w ola po- 
p v cha ła  go w ciąż naprzód , aż u jrz a ł w łeszc ie  
n ik łe  św ia tło  kolonii.

K ażdego d n ia  o zm roku  w ychodził ze sw e­
go dom u F ran c iszek  L ew czuk , by spuścić 
psy z łańcuchów . C zasy by ły  n iespoko jne , a 
zw łaszcza te raz , k iedy  to  zauw ażono na  k o ­
lonii k ilku  w łóczących się osobników . Tego 
dn ia  w yszed ł do psow  znaczn ie  później, od ­
w iedził go bow iem  sąsiad  F ran c iszek  W oło- 
sow icz. Po odejśc iu  gościa p an  F ran c iszek  
pOiprawił k n o t w  kopcącej lam p ie  i w reszcie  
u d a ł się do coraz b ard z ie j u jad a jący ch  psów. 
K iedy  zaczął rozw iązyw ać jednego  z psów  
usłyszał ta jem n iczy  szept.

— F ra n e k , nie 'spuszczaj psa, to  ja  W icek.
W ięcej zdziw iony  niż p rzes tra szo n y  zbliży!

s ię  d o  s i e d z ą c e g o  na  p n iu  d T ze w a  c z ł o w i e k a .
— S kąd  się tu  w zią łeś?  — zap y ta ł zd u ­

m iony, pozna jąc  p rzy jac ie la .
— Je s te m  ran n y , p o strze lili m nie N iem cy

— odrzek ł ja k b y  z w ysiłk iem .
N ie ipytaijąc o  n ic  w ięcej chw ycił W incen­

tego pod ram io n a  i nie bez tru d u  w prow adził 
do m ieszkan ia . P rzybycie  irannego poderw ało  
cały  dom  n a  rów ne  nogi. P an i Jad w ig a  Lew  
czukow a z sa m a ry ta ń sk im  pośw ięcen iem  za­
ję ła  się ran n y m . N ależa ła  do tych  kob ie t -  
Po lek , k tó re  by ły  zdo lne do n a jw iększych  
pośw ięceń  w raz ie  po trzeby  lu b  n ieb ez p ie ­
czeństw a. O bdarzona  su b te ln y m  c h a ra k te re m , 
w rodzoną in te lig en c ją  i dużym  poczuciem  
p a tr io ty zm u , nie m ogła pogodzić się z k lęską  
w rześn iow ą i o k u pow an iem  ziem  polsk ich  
p rzez  obce w o jsk a . R an n em u  p rzy g ląd a ły  się 
ze w spółczuciem , a m oże i z p ew n ą  c iekaw o­
ścią, je j dw ie p o d ra s ta ją ce  córki S te fk a  i 
Irk a , gotow e w  k ażde j chw ili p rzy jść  z po­
m ocą maitce.

Po  obm yciu  ran  i założen iu  o p a tru n k u  ra n ­
ny poczuł się znacznie lep iej. Ja d ł jed n ak  
m ało, ty lko  chciw ie pił. U łożony na  łóżku 
gospodarza w k ró tc e  usnął, budząc się jed n ak  
często, ja k  to zw y k le  byw a u chorych  z te m ­
p e ra tu rą .

-T ym czasem , gospodarze o d b y li k ró tk ą  n a ­
radę. P o stan o w ili do ta jem n icy  dopuścić 
W incentego K a p ry ja n iu k a , k tó ry  pod ją ł się 
sp row adzić  z pob lisk ich  W isznic dok to ra  
M ak aru k a , pochodzącego ro d em  z Rossosza 
i znającego  rannego .

N aza ju trz , tzn. około godziny ósm ej rano, 
w  m ieszkan iu  p ań s tw a  L ew czuków  z jaw ił się 
lekarz . L iczono, że przybędzie  znaczn ie  póź­
niej.

P rzez iak iś^ czas  nic n ie  m ożna by ło  w y ­
czytać z tw a rz y  dok to ra , K tóry długo b ad a ł 
chorego. W  m ia rę  jed n ak  trw a n ia  b ad an ia  
tw arz  jego s ta w a ła  się co raz  b a rd z ie j po ­
godniejsza.

- P an ie  W icku — pow iedzia ł w reszcie. 
M iał p an  szczęście Ż adna k u la  n ie  n a ru szy ła  
kości. A p o n ad to  nie s tra c ił p an  w iele  k rw i, 
a to się bard zo  liczy. Za trzy  m iesiące bę­
dzie p an  zd rów  ja k  ry b a . — A te ra z  na 
m n ie  już czas. Za dw a dni znow u tu  będę!

S łow a d o k to ra  sprawdzimy się. W incen ty  
p rzeb y w ał w  dom u L ew czuków  około trzech  
m iesięcy, B yły  to  p rzew ażn ie  dn i n ie sp o k o j­
n e . pe łne  nap ięc ia , zw łaszcza w tedy , gdy 
na  kolonii p o jaw ili się żan d a rm i z W isznic. 
P a n n y  n ie ra z  m usia ł u k ry w ać  się w p o b li­
skim  lesie bądź  spal na s try ch u  .lub w  stodo ­
le. n igdy je d n a k  n ie  tra cąc  zim nej k rw i.

K tóregoś dn ia  n a  podw órzu  z jaw ił się 
po d e jrzan y  dziad , od dłuższego czasu , k rę ­
cący się po w siach  i ko lon iach . W ypytyw ał 
3n obie córki pp, L ew czuków , czy nie z n a ­
ją  m iejsca p o by tu  ran n eg o  człow ieka, do 
k tó rego  -na p ilny  in te res . Za w sk azan ie  tego 
m iejsca  ob iecyw ał dziew czętom  nag rodę. 
W ydarzen ie  to  n ak azy w ało  zm ianę  m iejsca  
p oby tu  — i tak  ran n y  uczynił. P o stan o w ił 
bow iem  zm ien iać m iejsce  poby tu  co dw a, 
trzy  dni, zdając  sobie sp raw ę, że w  razie 
sch w y tan ia  n a ra ż a  na śm ierć  n ie  ty lko  sie­
bie...

P rzez  p ra w ie  rok  u k ry w a ł się na ko lon iach  
K orzanów ka, P odberw y , M okre, S ow inne, a 
n a w e t na te re n ie  R ossosza. N a jb a rd z ie j p e ­
chow ą o k aza ła  się ko lon ia  K orzanów ka, na  
k tó re j trzy k ro tn ie  n a tk n ą ł się na  ża n d a r­
m ów , zaw sze je d n a k  w ychodząc dzięk i sp ry ­
tow i i z im nej k rw i obronną ręką . R az  udał 
chorego  na  'tyfus, inym  razem  zb ie ra jącego  
ja jk a  d la żan d arm ó w  na po lecen ie  so łtysa .

A le już w czesną  w iosną  1943 ro k u  k iedy  
na naszych te re n a c h  p o jaw iły  się p ie rw sze  
oddz ia ły  leśne, znalaz ł się w  B ata lio n ach

C hłopsk ich , w  oddziale dow odzonym  przez 
k a p ita n a  ..M ariana" (Ju lian a  Czuby), gdzie 
o trzym a! odpow iedzia lne  s tanow isko : w y k ła ­
dow cy i g łów nego in s tru k to ra  w yszkolen ia . 
W ielu m łodych  i n iedośw iadczonych  c h ło p ­
ców  zaw dzięcza doskonałe  w yszko len ie  bo ­
jow e, opanow an ie  tru d n eg o  rzem iosła  żoł­
n iersk iego  i... ocalen ie  życia.

„C h ro b ry ” — bo itaki nosił p seudonim , 
w k ró tce  zdobył sobie uznan ie  i szacunek  
za rów no  u zw ierzchn ików , ja k  i u  p o d w ła d ­
nych.

CZESŁAW BUJNIK

Samo zdrowie
N aukow cy  z u n iw ersy te tu  w  A leksand rii 

po licznych  dośw iadczen iach  s tw ierdz ili, że 
jed en  ze sk ładn ików  ja b łk a  p e k t y n a  po­
s iada  w y raźn e  w łaściw ości bak teriobó jcze. 
P odobn ie  z resz tą  ja k  pom arańcze . W  obu 
ty ch  ow ocach zauw ażono, że to  silne  d z ia ­
łan ie  b ak te rio b ó jcze  je s t w ażn ie jsze  i k o rzy ­
stn ie jsze  d la  o rgan izm u  od zaw arte j w  owo- 

.c a c h , w ita m in y  C

•
W iele zabaw nych  piosenek  w iąże  się z ja ­

godam i, ja k  choćby ..C hciałd się Zosi jag ó ­
d ek ”, m nie j n a to m ia s t znane  są  w alo ry  cza r­
nych jagód, jeś li chodzi o ich korzystny  
w p ływ  n a  w zrok. S ta rzy  m yśliw i tw ierdzą , 
że po z jedzen iu  k ilk u  garści jagód  m ożna 
polow ać w  lesie aż do ciem nej nocy. To — 
oczyw iście — żart, a le  w ie lu  oku listów  za­
leca spożyw an ie  czarnych  jagód. C ieszą się 
one rów nież pow odzeniem  w śród  lo tn ików  
w A nglii, d la  k tó rych  ponoć są im p o rto w a­
ne z Polski.

P ok rzyw ę m ożna spo tkać  w całym  k ra ju , 
choć chyba n a jo b fic ie j w y stęp u je  w  lasach  
m azu rsk ich . L iście te j rośliny  z aw ie ra ją  g li­
kozyd zw any  „sek re ty n ą  ro ś lin n ą”, k tó ry  r e ­
g u lu je  p rzem ian ę  m a te rii, pobudza  pracę 
trzu s tk i, w ą tro b y  i żo łądka . In n y  sk ładn ik  
pok rzyw y  w p ły w a n a  zw iększen ie  ilości 
b a rw n ik a  k rw i w  k rw in k a c h  czerw onych, 
P oza  tym  ta  p o p u la rn a  ro ś lin k a  zaw ie ra  spo­
ro  w itam in y  C, w itam in y  K  i soli m in e ­
ra lnych .

•

C ykoria  sa łatow a, bardzo  p o p u la rn a  w 
B elgii, p o jaw iła  się u nas stosunkow o n ie ­
daw no, bo w  1930 roku. N ie w szyscy zdają  
sobie sp raw ę  z w arto śc i odżyw czych tej ro ­
śliny  Z aw ie ra  ona dużą  ilość w itam in , soli 
m in e ra ln y ch  oraz glikozydy ja k  in tyb inę , 
T en o s ta tn i sk ład n ik  w p ły w a w yb itn ie  k o ­
rzy s tn ie  n a  dzia ła lność  w ą tro b y  i nerek , na 
k rążen ie  x>raz pobudza apety t.

•

Od daw n a  toczy się m iędzy badaczam i 
spór na  te m a t w itam in y  C. C hodzi o to, 
czy je j n a d m ia r  je s t czy n ie  je s t szkodliw y 
dla zdrow ia. Bo to, że je j n iedobó r jest 
szkodliw y, je s t oczyw iste d la  w szystk ich . 
N ajgorętszym  obrońcą  w itam in y  C, czyli 
kw asu  askorb inow ego  je s t la u re a t nagrody  
N obla — uczony am ery k ań sk i prof. L innus 
C. P au ling . O d la t  p rzep ro w ad za  on do­
św iadczen ia  z tą  w itam in ą , m iędzy  innym i 
i n a  sam ym  sobie. W w yn iku  tych  badań  
doszedł on do w niosku , że w łaśc iw ą  dzienną 
daw k ą  w itam iny  C d la  człow ieka je s t 20 ing. 
In n i uczeni p o d a ją  m nie jsze  ilości.

Je len ie  sybery jsk ie  — m a ra le  „odk ry ły ” 
cen n y  lek. Już  daw no  zauw ażono, że w iosną 
je len ie  w y g rzeb u ją  z ziem i i jedzą  korzen ie  
ro ś liny  zw anej lew zea, rosnącej ty lko  na 
Syberii. Uczeni za in te reso w ali się je j w ła ­
ściw ościam i i okazało  się, że w  je j k o rze ­
n iach  zn a jd u ją  się su b s tan c je  pobudzające  
p rzem ian ę  m aterii, po lepszające  sam opoczu­
cie i d z ia ła jące  k o rzy stn ie  n a  u k ład  n e r ­
wowy.

A.M.
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„Sonety do Laury
FRANCESCO PETRARKI

F r a n c e s c o  F e l i a i c a  (15114 —13*3 4 ] p o r t a  i u r c ? a i k  wi os k i ,  wie lk i  b u t n a  
nisifl.  Po IfliacŁ d z i e c i ń s t w a  w e  Wł o s z e c h  i m ł o d o ś c i  w  p o ł u d n i o w e j  
F r a n c j i ,  z n u c j n g  część  życi a  w y p e ł n i ł y  mu  pori i r i śe,  p r z e p l a t a j ą c e  się 
7 o k r e s a m i  s k u p i e n i a  i s am o t n o śc i ,  ł w i a s^ c ^ a  w c i szy  u l u b i o n e g o  za 
k g i k n  Vauc] usc .  B c j l eg l e  s t o s u n k i ,  j ak i e  n n n i g ^ a ]  z w y b i l n y m i  pTzed 
s ł awi e  i e l ami  k u J i u r y ,  u i c i c w a l y  m u  d i n g ę  d r  n a j w y ż s z e g o  wyr ó ż n i ę  
n i a  — u w i e ń c z e n i e  l a u r e n i  na  r z y m s k i m  K a p i t o l u  w 1341 i .  W  s p u ś -  
c i żn i e  F e l t a i k i  p r z e w a ż a j ą  u t w e r y  ł a c i ń s k i e  c imanym c h a r a  k t e r z e ,  
o t w i e r a j ą c e  o k r e s  e t i o p e  j sk i e  go Ii u ma nizm u — n a j ś y w s s e  poz os l a l y  
osohis lp  w y z n a n i a  p i s a r za  u l e g a j ą c e g o  p o u e l o m  ? yc i a  c z y n ne go ,  fo 
m f i w  s k ł o n no śc i  d r  k o n i f m p l a c j j  i m i s t y c y z m u .  W  opini i  p o t o m n y c h  
imię  h u m a n i s t y  p rz e s ł o n i ł a  s ł awa  p o e t y  dz i ęki  w i e l k i e m u  z b i o r o w i  
l i t y c z n e m u  w j ę z y k u  w ł o s k i m  z n a n e m u  p r d  n s u w g  ,,Z b i ó r  p i e ś n i ’1. 
Zfci^T t e r  s l a n c w i  j e d n o  z a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  ś w i a t o w e j .

A u to r „S onetów ” pozostaw ił po sob ie  sporo  dziel, p isanych 
w  w iększości po łac in ie : p rozą  i w ierszem . Są tam  trak ta ty , 
listy , dialogi, po lem ik i o raz  p rzede  w szystk im  — poezje. Jes t 
on bow iem  po e tą  w  n a jis to tn ie jszym  n u rc ie  sw e j tw órczości.

P e tra rk a  p rzyw iązyw ał p rzesad n ą  w agę  do swej tw órczości 
łacińsk iej, p rzecen ia jąc  ją  z pew nością. H is to ria  za  to w y p la ta ła  
m u n iebyw ałego  figla. N ie u tw o ry  łacińsk ie , lecz w iersze  p isa ­
ne pow szednim  językiem  ludu  postaw iły  go w ysoko w  pam ięci 
pokoleń. A tw órczość w łoska  poety  n ie  je s t zby t ob fita  w  s to ­
sun k u  do łac iń sk ie j. Pozostał po n im  niedokończony  poem at pt. 
„T riu m fy ” o raz  zestaw  u tw o ró w  poetyck ich  luźnych  o treści 
p rzew ażn ie  m iłosnej, a także  p o lityczno -re lig ijno -m ora lne j, k tó ­
rem u n adano  ty tu ł „C anzoniere" („P ieśn iozb ió r”).

„Z biór p ieśn i” o b e jm u je  łączn ie  366 u tw o ró w  — w  tym  317 
sonetów , 29 kancon , 9 sekstyn , 7 b a llad  i 4 m adrygały . Sonety  
s tan o w ią  za tem  dom inu jącą , zasadniczą p a rtię  zbioru. Ich  cykl 
roz łam u je  się na  dw ie części — „W iersze ku czci L au ry  żyw ej” 
i „W iersze ku  czci L au ry  u m a r łe j”.

K ob ie ta  ta, o k tó re j tak  m ało  nam  w iadom o, b y ła  podobno 
żoną szlachcica  H ugona de Sade, m ia ła  z n im  jedenaścioro  
dzieci i zm arła  n a  dżum ę w  1348 r. Po raz  p ierw szy  P e tra rca  
zobaczył ją  6 k w ie tn ia  1327 r. w  kościółku św. K la ry  w  A w i- '  
n ion ie  n a  uroczystości w ie lkop ią tkow ej w  b lasku młodości' 
i u rody :

„W te n  dzień, k tó rem u  Bóg, p rom ienne j treści 
P rzez  litość u ją ł, n a jn iespodziew an ie j 

W on dzień zostałem  p o jm an ; bow iem  pani,
Pęto  się d la  m nie w  tw oich oczach m ieści.”

W „Sonetach” w y stęp u je  dom inu jący  tem a t całej poezji F e t- 
ra rk i , owo n iespoko jne  szukan ie  w łasn e j drogi m iędzy  „p łon ­
nym i nadzie jam i i darem nym  żalem ”, chociaż w iadom o, „że co 
św ia t w ielb i, to snem  k ró tk im  byw a”. N adz ie je  poety  są p łonne 
n ie  ty lko  d latego, że uczucie  jego  n igdy  nie będzie odw za jem ­
nione, a le  i d latego, że śm ie rć  uk o ch an e j pozbaw i go n a w e t te j 
pociechy, ja k ą  da łab y  m u  je j p rzy jaźń . P o e ta  jes t w ięc w  pełn i 
św iadom  bezcelow ości sw ych w ysiłków , lecz n ie  p o tra fi ich się 
w yrzec. Mimo, że p ró żn e  są  jego  ża le  i bezużytecTna pogoń za 
z łudnym  szczęściem , błogosław i chw ilę, w  k tó re j u jrz a ł p iękną 
L au rę ;

F r a n c e s c o  P e t r a r c a ,  p o r l r e f  a r t i n i m o w e g c  T c s k a ń c z y k a ,  G a l l e i i a  U f f i -  
2i w e  F l o r e n c j i

„ B ło g o s ł a w io n y  n ie c h a j  ó w  d z ie ń  b ę d 2ic,
C hw ila ,  gadz ina ,  m ie s ią c  i r o k  ća ły  
G d y  m i ę  p o r a z i ł  na  z a w s z e  i w s z ę d z i e  
B la sk  d w o jg a  oczu ,  k tó r e  m ię  s p ę ta ł y ' ' .

O ryginalność liry k i P e tra rk i w obec poezji m iłosnej jego po­
przedn ików  polega w łaśn ie  n a  tym , że je s t ona  o w ie le  b a r­
dziej ludzka, o w iele n am  bliższa. K iedy  D an te  w  m istycznej, 
w y idealizow anej B eatrycze  kochał ducha, p rzenośnię, p rzy w i­
dzenie, P e tra rk a  kocha ziem ską, au ten ty czn ą  kobietę. W yobraź­
n ia  tw órcza  P e tra rk i k o n c e n tru je  się w okół postaci L a u ry  — 
ko b ie ty  żyw ej, n ie  p rzypom ina jące j an i sta tycznego  ideału , p ięk ­
na i cno ty  p ro w an sa lsk ich  tru b ad u ró w , an i też  tchnącej b ło ­
gością n ieziem skiej z jaw y  tw órców  „now ego sty lu ". L au ra  
gn iew a się i w zrusza , zasłan ia  tw a rz  d łon ią  p rzed  n ied y sk re t­
nym i spo jrzen iam i poety, sp ace ru je  po zielonej łące, ociera  łzy 
śnieżnym  w elonem . P o e ta  sław i je j ruchy  i u śm iech , głos, śpiew , 
taniec, dłonie, oczy i w łosy:

„ B y ł y  to  w ł o s y  z ło te ,  r o z p u s z c z o n e  
W t y s i ą c u  s ło d k i c h  lo k ó w ,  k r ę t y c h , j a s n y c h  
Ś w ia t ło  w s p a n ia l e  d r g a ło  r o z e ł s n io n e  

W  o c za ch  p r z e p i ę k n y c h ,  k t ó r e  d z iś  p r z y g a s ł y " .

W liry k ach  P e tra rk i m ow a je s t o szczęśliw ych dn iach , k tó re  
ju ż  n ie  pow rócą, o ud ręce , k tó rą  n iesie  ze sobą ceas niszczący 
złudzen ia , nad z ie je  i zam iary , o sm u tk u  zrodzonym  ze św ia ­
dom ości n ieuchronnego  zb liżan ia  się śm ierci, o sam o tnym  b łą ­
dzeniu  po lesistych  w zgórzach, o rozm yślan iach  nad  obsesy j­
nym  niem al, a  jed n ak  jak że  m iłym  uczuciem  do uw ie lb iane j 
istoty.

P oeta  p rzy ró w n u je  się do pielgrzym a, w ęd ru jącego  po św iecie 
w  nadziei, że u jrzy  u p rag n io n ą  postać L aury . G dziekolw iek  
pójdzie , daleko  od ludzi, w  lasy. p u stk o w ia  i góry  — tow arzy ­
szy m u  A m or, k tó ry  s ta le  z nim  rozp raw ia . C ierp ien ie  jego 
tru d n o  w ypow iedzieć. W  nocy, gdy w szyscy w ypoczyw ają, on 
n ie  zazn a je  spokoju . W w ie jsk im  zaciszu V aucluse p rzypom ina 
m u L au rę  stru m ień , w  k tó ry m  kiedyś się kąpa ła . P rzyg ląda  
się poeta  tysiącom  rozm aitych  rzeczy, lecz w idzi w  nich  tylko 
jed n ą  kobietę, k tó ra  im  w szystk im  n a d a je  treść :

O d c h o d z i  s tarzec  b ia ło g ło w y ,  z  c h a t y  
w  k t ó r e j  m v  ż y c i e  zb ieg ło  j a k  n a j m i l e j

Z t r i i d e m  w lo k ą c  z w ię d łe  c z ł o n k i  d la  ie j  
M aże  os ta tn ie j  ż y c ia  sw eg o  c h w i l i ,

Ry l e h y  do s ią g ł  R z y m u ,  p e łn ią c  ż ądzą  
S p o j r z e n ia  w  o b r a z  T e g o s cc  Go,  a b y  
R ó w n i e  m u  w  n ie b ie  w id z i e ć  d o z w o l o n o  i 

T a k  i ja ,  p a n U  w ła ś n i e  b i e d n y  b łądzę  
PTnQ7iąc w s z y s t k i m i  d u s z y  m e j  z a s o b y ,
G d z i e n ie b ą d ź  tw ą  p o s ia ć  u j r z e ć  u p r a g n i o n ą !

K ochać L au rę  będzie zaw sze, w  doli i n iedoli, n a  ziem i i w 
niebie. Z nużony je s t życiem , a le  n ie  m iłością, w ięc czas nie m a 
d lań  znaczenia.

„ Z a w s z e  k o c h a ł e m ,  dz iś  k o c h a m  tak  s a m o
Z d n ia  n a  dzień, ko ch a ł  będą c o ra z  m o c n i e j 
S ło d k ie  w s p o m n i e n i e ,  d o k ą d  w r a c a  ze m n ą  
Plącz ,  k i e d y  m i ło ś ć  serce  g n ę b ić  n c c z n i e

W drugiej, o w iele k ró tsze j części zbioru  p rzew aża  to n  m ed y ­
tac ji re lig ijn e j. Ś m ierć  L au ry  w strzą sn ę ła  do g łębi p o e tą  i sp ra ­
wiła, że m yśli jego coraz bardz ie j zaczęły się oddalać  od sp raw  
doczesnych Spieszno m u te ra z  rozstać się z życiem. Zazdrości 
ziemi, bo poch łonęła  ciało ukochanej, n ieb u  — bo w zięło  sobie 
je j duszę, m ieszkańcom  ra ju  — bo p rzebyw ają  w  je j to w arzy s t­
wie. śm ierc i — bo zam ieszka ła  w jej oczach:

„ J a k ż e  z a z d r o s z c z ę  ci, ł a k o m a  z i e m i o !
W c h ło n ę ła ś  w  s ten ie  tę, k tó r ą  m i  w z ię to .
U k r y w a s z  w  s w o i m  ło n ie  tw a r z  p r o m i e n n ą .
K tó rą  k o i ł e m  b o le ść  n ie p o ję tą .

J a k i e  z a z d r o s z c z ą  n i e b u , że  z a w a r ło
T a k  c h c i w i e  ir swoich n i e s k a l a n y c h  s fe r a c h
D u sz e  k o b i e t y ,  k t ó r e j  cia ło  z m a r ł o ;
A  t a k  się  r z a d k o  dl  a i n n y c h  o t w i e r a ’

J a k i e  z a z d r o s z c z ą  d u c h o m !  I m  w  u d z ia le  
P r z y p a d ło  d z i ś  j e j  ś w ię t e  t o w a r z y s t w o ;
J a m  ga  d l a  s ieb i e  p r a g n ą ł  t a k  w y t r w a l e  

Z a z d r o s z c z ę  ś m ie r c i ,  ż e  n ie l i to śc iw a .
Z a b i w s z y  w  n ie j  i  m n ie ,  i m o j e  w s z y s t k o ,
W j e j  p i ę k n y c h  o c z a c h  tr w a ,  a m n i e  n ie  w z y w a

Postać  L au ry  je s t oczyw iście hero izow ana, g lo ryfikow ana, upo- 
e tyczniona, jakże  m ogło być inacze j?  To dzieło zakochania . P o ­
e ta  w yposażył u b ó s tw ian ą  k o b ie tę  w  cechy najdoskonalsze , tak  
w ygląda ho łd  zakochanego  m ężczyzny do um iłow anej. Sonety  
uczą cen ić  w arto ść  m iłości jak o  przeżycia  etycznego. T ak a  m i­
łość u sz lach e tn ia  p a rtn e ra , w ynosi go n a  szczyty godności ludz­
kiej, k u  p e łnem u  człow ieczeństw u. M iłość jako  siła m otoryczna, 
coś. co prow adzi nas ku  lepszem u, k u  doskonalszem u.

Poezja  m iłosna  P e tra rk i n ie  s ta rze je  się, pom im o a tak ó w  
i zasadzek  bezw zględnego czasu. To n ieśm ie rte ln y  śpiew  m iłości, 
k tó ra  nie p rzem ija ,

opr, EWA STOM AL

12



r u n a
T V G O Q N I K  k a t o l i c k i

— dzieciom

Całoroczne

Za oknem  w iosenny  w ia tr  
w ściekłym i podm ucham i ciska 
się n a  w szystk ie  stiony . W 
poko ju  je s t c iep lu tko , zacisz­
n ie  i bardzo  przy jem nie . K o­
lo row a lam p k a  na  b iu rk u  
w p ro w ad za  w zacisze poko ­
ju  dodatkow y n as tró j — m a 
się ochotę  w ygodn ie zapaść w 
m ięk k i fo te l i — m arzyć... A 
pom arzyć je s t o czym...

A gnieszka u k ład a  w łaśn ie  
sw oje dw ie la le  do snu. E w a  
m aleń k ie  łóżeczka w  kąc iku  
poko ju  są  już p rzygo tow ane 
K ładąc  la le  spać, A gnieszka 
nuci im  cicho ko ły sankę-ko lę - 
dę, ok ry w ając  d ro b n e  f ig u rk i 
c iep łym i, puchow ym i k o łd e r­
kam i, lekk im i ja k  m arzen ia  
senne. Za chw ilę  la le  śpią, a 
A gn ieszka s iada  w ygodnie w  
sw oim  b u janym , w ik linow ym  
fo teliku , podciąga jąc  ko lana  
w ysoko pod b rodą — to  je j 
u lub iona  pozycja  i do w ypo­
czynku, i do snucia  w spom ­
n ień  czy m arzeń . Je s t cicho, 
spoko jn ie  i św iąteczn ie .

D ziew czynce ożyw ają  w p a ­
m ięci m in ione  m iesiące  zesz­
łego roku . T yle sobie rzeczy 
zap lanow ała , ty le  chc ia ła  zro 
b ić! N ie w szystko  się je j je d ­
n ak  udało... N a p rzyk ład  — 
m a m a  p a rę  razy  bardzo  się na 
n ią  zdenerw ow ała , a przecież 
A gnieszka so lenn ie  sobie ob ie­
cyw ała, że będzie  grzeczna, że 
zasłuży sobie sw oim  postępo­
w an iem  n a  zau fan ie  u  ro d z i­
ców. N ie w yszło  — jeszcze te ­
raz, n a  w spom nien ie  tam tych  
dni, serduszko  A gnieszki n ie ­
bezp ieczn ie  puka, ja k b y  u s iłu ­
ją c  zagłuszyć tłu k ące  się po 
n im  poczucie w iny. Ja k  się 
w ted y  stało?... A cha, już się 
przypom ina...

T en p ierw szy  raz, to było 
gdzieś n a  początku  roku  
szkolnego, w połow ie w rześn ia . 

T a ta  w y jech a ł w ted y  n a  p arę  
dni, a m am a  tego  w łaśn ie  
dn ia , k tó ry  okazał się fe ra ln y  
d la  A gnieszki, m ia ła  zostać w 
p racy  tro ch ę  dłużej n iż zw yk­
le. A gn ieszka zap ew n ia ła  
w ów czas m am ę, że an i o d ro ­
binę nie m usi się o n ią  m a r­
tw ić, bo ona — A gnieszka — 
sam a  w róci g rzeczn ie  ze szko­
ły do dom u, a w oczekiw aniu  
n a  m am ę — odrob i lekcje  i 
p ięk n ie  sp rzą tn ie  całe  m iesz­
kan ie . M am a oczyw iście u ­
w ierzy ła , z resz tą  A gnieszce 
w cale n ie  w ydaw ało  się, by to  
p ostanow ien ie  p rzek racza ło  jej 
p raw ie  dziew ięcio le tn ie  siły. 
B yła św ięcie p rzekonana , że 
w szystko odbędzie  się d o k ład ­

n ie  tak . jak  sobie zap la n o w a­
ła... A le — oczyw iście, z aw ­
sze je s t to  jed n o  m ałe  „ a le”... 
W drodze p ow ro tne j ze szkoły 
A gnieszka sp o tk a ła  A lę — 
sw oją  daw no  nie w id z ian ą  
p rzy jac ió łk ę  z sąsiedniego 
podw órka. N a jp ie rw  d ługo 
rozm aw ia ły  ze sobą p rzed  do­
m em , n a  ulicy. T yle c iek a ­
w ych rzeczy m ia ły  sobie do

postanowienia

opow iedzen ia  po w ak acy jn e j 
p rzerw ie , że n ie  m ogły się 
„n ag ad ać”. I w ted y  w łaśn ie  
A gnieszka zaproponow ała , że ­
by A la do n ie j n a  „chw ilecz­
k ę ” w stąp iła .

A la sk o rzy sta ła  z zap rosze­
nia. K iedy  ju ż  znalaz ły  się u 
A gnieszki w  dom u, okazało  
się, że A la je s t g łodna, A g­
n ieszka  z resz tą  też. M ała gos­
podyni p o s tanow iła  w ięc po­
częstow ać sw ojego gościa 
szk lan k ą  h e rb a ty  i jak ą ś  k a ­
n a p k ą  — w  dom u było i 
pieczyw o, i k aw a łek  jak ie jś  
w ędliny. Szybko p ostaw iła  
w ięc w odę n a  gaz. a sam a 
w zięła  się za  k ro je n ie  chleba. 
N agle — tr rra c h !  nóż jakoś 
sam  ześlizgnął się po tw a rd e j 
skórce, m ocno kalecząc palec 
A gnieszki. N aw et n ie  bardzo  
bolało, a le  za to  k rew  po la ła  
się c iem ną  strużką , i w cale  nie 
chcia ła  się dać zatam ow ać... 
N ie pom agały  tam p o n y  w aty. 
an i trzy m an ie  pa lca  pod  z im ­
n ą  w odą. A la zupe łn ie  n ie  
w iedzia ła , co robić, w ięc obie 
dziew czynki były ciężko p rze ­
straszone. N a d o m iar złego —
— w  m iędzyczasie  w ygo tow a­
ła się w oda w  czajn iku , a sam  
cza jn ik  — lep iej n ie  m ów ić.. 
D opiero  cza rn y  dym  i sw ąd 
p rzypalonego  a lu m in iu m  o d er­
w ały  A gnieszkę od za jm ow a 
n ia  się sw ym  zran io n y m  p a l­
cem . a  zagon iły  ją  do szyb­
kiego szo row an ia  p rzy p a lo n e­
go czajn ika ... Ala, jeszcze 
bardzie j p rzerażona, szybko 
pożegnała  ko leżankę i w yszła  
a m am a A gnieszki po sw ym  
pow rocie  do dom u zas ta ła  ją  
n ad  w an n ą , szo ru jącą  p u m e k ­
sem  przypa lone  m iejsca  cza j­
nika... L ep ie j ju ż  n ie  w spo­
m inać, co było d a le j — m a­
m a bardzo  się w tedy  z d en e r­
w ow ała... N ie d latego, że 
p rzy p a lił się ten  g łup i czajn ik , 
i n ie  d latego, że n ie  było 
sp rzą tn ię te . C hodziło o zap ra  
szanie pod je j n ieobecność 
do dom u koleżanek , i — o­
czyw iście — o to  n ieszczęsne 
k ro jen ie  chleba. W tedy  A g­
n ieszka  znów  usłyszała  sm u t­
ne s tw ie rd zen ie  m am y: ..A
już  m yśla łam . A gnieszko, że 
m ożna ci zaufać, że m ożna cię 
zostaw ić sam ą w dom u na 
p a rę  godzin” ... Całe szczęście, 
że w ra n ę  n ie  w dało  się 

'zak ażen ie , i że ^palec szybko 
się zagoił. P alec  — tak , a le 
sum ien ie  A gnieszki — ciągłe 
jeszcze je j o tym  p rzy p o m i­

na...

D rugi raz  — to było znacz­
n ie  późn iej, p rzed  sam ym i 
w akacjam i. A gn ieszka ob ieca­
ła  m am ie, że na  św iadec tw ie  
będą  sam e p ią tk i. A gnieszka 
uczyła się zaw sze p iln ie , m ia ­
ła  bardzo  dobre  stopn ie  — 
w ięc w y daw ało  się, że tak ie  
p rzy rzeczen ie  to  nic trudnego , 
tym  bardzie j, że koniec ro k u  
był już za pasem . Z nów  je d n a k  
w yskoczyło nag le  to n iep o zo r­
ne ,.ale” — i A gnieszka dos­
ta ła  n a  św iadectw ie  je d n ą  
czw órkę — i to  ze sp raw o w a­
nia... D laczego? W edług A g­
nieszki n ie sp raw ied liw ie . Z a ­
p o m n ia ła  je d n a k  o tym , że 
często spóźn ia ła  się do szkoły, 
że zdarzało  się je j zapom nieć 
jak iegoś zeszytu czy książki... 
To przecież d robiazg i, p ra w ­
d a?  A je d n a k  — te  w łaśn ie  
d rob iazg i zaw ażyły  n a  je j 
końcow ej ocenie ze sp raw o ­
w ania... T aki \v s tv d ' A gniesz­
k a  z p łaczem  w róciła  w tedy  
do dom u, ale p łacz n ie  po­
m ógł: n a  św iadec tw ie  jak  byk 
w id n ia ła  je d n a  czw órka  w śród  
sam ych  p ią tek ! I znów  m am a 
ta k  dziw nie  p o p a trzy ła  na  A g­
nieszkę. n aw e t n ic  n ie  m ów i­
ła, ty lko  w idać było, że je s t 
je j p rzyk ro  i sm utno... A g­
n ieszka bardzie j się p rze ję ła  
w łaśn ie  tym  w zrokiem , n iż  
w ym ów kam i, k tó re  później u ­
słyszała od ta ty . Z nów  czu ła  
się w inna , a przecież chc ia ła  
ja k  najlep ie j...

I jeszcze jed n o  n ie  daw ało  
je j spokoju . P am ię ta , to  było 
dzień  p rzed  W igilią. Śpieszy ła  
się w ted y  bardzo  do dom u, 
w iedzia ła , że m am a  ju ż  czeka 
z ob iadem , z go rącą  zupą  — 
a ona by ła  s tra szn ie  zz ięb n ię ­
ta  i g łodna. M inęła  w tedy  na  
u licy  sąs iad k ę  — starow inkę, 
m a jącą  chyba przeszło  o siem ­
dz ies ią t lat. C zęsto pom agała  
je j p rzy  zakupach , nosiła  c ięż­
k ie  ja k  dla tak ie j s ta ru szk i 
s ia tk i, p ro w ad z iła  pod ręk ę  po 
schodach na  p ię tro . A tego 
w łaśn ie  dn ia  — udała , że je j 
n ie  w idzi. P obieg ła  szybko do 
dom u, by się ogrzać i na jeść , 
a p rzecież ta s ta ru szk a  niosła 
c iężką siatkę... Szła ciężko p o ­
w łócząc s ta ry m i nogam i, po d ­
p ie ra ją c  się laską, p rzy  sa ­
m ym  m urze. A  było ślisko, 
zim no,'- i dość daleko  do d o ­

mu... A gnieszkę jeszcze teraz  
pa lą  ru m ień ce  w stydu , k iedy 
sobie o tym  p rzypom ina, P rz e ­
cież je s t h a rce rk ą , pom aganie  
sta rszym  leży  w je j h o n o ro ­
w ym  obow iązku, a  ona 
w tedy  po prostu , zw yczajn ie  
stchórzyła... I, choć n ie  p ow ie­
dzia ła  o ty m  n ikom u, w y d a je  
się je j czasem , że w szyscy o 
tym  w iedzą, że p a trzą  n a  n ią  
ze w zgardą . m yśląc: To ta  
m ała , k tó ra  n ie  pom ogła s ta ­
rem u  i schorow anem u czlo 
w iekow i, bo zachciało  się jej 
ta le rza  gorącej zupy, p o d su ­
niętego pod nos przez m am ę...

Tak, nazb ie ra ło  się tak ich  
w spom nień, k tó re  n ie  są  p rz y ­
jem ne... T ak  było nap raw d ę , 
ale to  było w  ub ieg łym  roku. 
Czy w  tym  roku, N ow ym  R o­
ku, A gn ieszka będzie m iała  
spokojne sum ien ie?  T eraz  sie­
dzi c ichu tko , zam yślona, i zno ­
w u  p o stan aw ia ; T ak, to  b ę ­
dzie p raw dziw y , inny  rok ! W 
tym  ro k u  będę m ądrzejsza , 
będą ta k  postępow ała , żeby 
n ie  w stydzić  się za siebie... 
Żeby n a reszc ie  m am a m ia ła  
ze m n ie  pociechę i w yrękę. 
p raw d z iw ą  pom oc i p rz y ja ­
ciółkę, a nie sam e k łopoty
i zm artw ien ia ... A w  szkole — 
n ie  ty lko  trzeo a  się p iln ie  u ­
czyć! T rzeba, n ieste ty , p a m ię ­
tać  o w szystk im , n aw e t o ta ­
kich  zupełnych  d robiazgach , 
ja k  p u n k tu a ln e  przychodzenie  
do szkoły, d ok ładne  p ak o w a­
n ie  to rn is tra , jak aś  d robna 
pom oc w  szkolnych obow iąz­
k ach  innym , słabszym  od 
niej... W zeszłym  ro k u  nie 
w szystko  to  się udało  — ale  w 
tym  n a p ra w d ę  m usi w szystko 
g rać! Jak o ś lżej i p rzy jem ­
n ie j żyć, k ied y  m am a
uśm iechn ię ta , zadow olona i
spokojna, że m ożna polegać
n a  n ie j, A gnieszce, p rz y je m ­
niej w  szkole, k iedy  u czestn i­
czy się w  je j życiu w e ­
w n ętrzn y m , i aż ciepło  się
rob i p rzy  sercu, gdy sąb iadka- 
s ta ru szk a  m ów i m am ie, że ta ­
k ie j dziew czyny ja k  A gn iesz­
k a  — to  ho, ho! ze św iecą  w  
ręk u  szukać... Tak, w  tvm  
roku  m usi się to  udać! T akie  
są w łaśn ie  postan o w ien ia  A g­
nieszki n a  ten  cały  bieżący 
rok!
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W IĘ Z IE Ń

W A T Y K A N U

R uchy narodow ow yzw oleńcze rozbudzone po R ew olucji F ran cu s­
kiej n ie  om inęły  rów n ież  P ó łw yspu  A penińsk iego . P a tr io ty zm  za in i­
cjow ał d ążen ia  sca len iow e w licznych księstw ach  Ita lii. W łosi za ­
częli się czuć jed n y m  n arodem . S tra ż n ik a m i ro zd ro b n ien ia  byli n ie  
ty lko  książęta , a le  tak że  a u s tria c k ie  w ojska, gdyż w iększością  
w łoskięh  p ań stew ek  w ład a li członkow ie cesarsk ie j rodz iny  aus­
tr ia c k ic h  H absburgów . P ro g ram  z jednoczen ia  I ta lii k reś liły  sobie 
liczne ta jn e  o rg an izac je  ze zw iązk iem  kaarbonariuszy, czyli tzw . 
„w ęglarzy" n a  czele.

P rzeb y w ający  n a  w y g n an iu  w e F ra n c ji ad w o k a t w łosk i Józef M az- 
z in i (tl878) u tw o rzy ł zw iązek  zw any  „M łodym i W łocham i”, w rogo  
usposobiony do  'w szelkiej m onarch ii, a  w ięc  i w ładzy  p ap ieża  w łącz­
nie. M azzini sch ron i! się osta teczn ie  do A nglii i  s ta m tą d , p rzy  po­
parc iu  rząd u  angielsk iego , k ie ro w a ł p o w stan iam i w  R zym ie, k tó re  
spędzały  sen  z p o w iek  pap ieżow i G rzegorzow i X V I (1831— 1846), 
tak , że pap ież  poprosił o  pom oc w o jsk a  au stria c k ie . P o d o b n ie  po­
stępow ał P iu s  IX  (1846—1878), k tó ry  pod osłoną w o jsk  fran cu sk ich
i au s tria c k ich  w ró c ił do R zym u w  1850 r., o b a la jąc  ogłoszoną przez 
M azzin iego  rep u b lik ę  rzym ską. Is tn ia ły  ró w n ież  n a  te re n ie  Ita lii 
ug ru p o w an ia , k tó re  w id z ia ły  z jednoczen ie  W łoch n ie  w  fo rm ie  r e ­
pub lik i, lecz m o n arch ii z  k ró lem , a n aw et pap ieżem  n a  czele.

Po  u p ad k u  frakcja  M azziniego, k ie ro w n ic tw o  sp raw  z jed n o czen io ­
w ych w zią ł w  sw oje ręce h ra b ia  C avour (+1861). C avour w  oparciu
0 A ng lię  i F ran c ję , a tak że  przy  pom ocy słynnego  p a rty z a n ta  re w o ­
lucy jnego  G arib a ld ieg o  z a ją ł ca ły  Pó łw ysep  A pen ińsk i. W  roku  1861 
ogłoszono po w stan ie  K ró les tw a  Ita lii ze sto licą  w  R zym ie, chociaż 
to  m ias to  było  jeszcze w  ręk ach  p ap iesk ich . P ie rw szy m  k ró lem  zos­
tał W iiktor E m an u el I. k tó ry  rezy d o w ał początkow o w  T uryn ie , 
później w e  F lo renc ji. C iągle trw a ła  w a lk a  o P ań stw o  K ościelne
1 Rzym . W ieczne M iasto  zostało  zdobyte  20 w rześn ia  1870 r. P oko­
n an em u  pap ieżow i P iu sow i IX  k ró l z ap ew n ił n ie ty k a ln o ść  osobistą, 
p ra w a  m onarsze, ek s te ry to ria ln o ść  pałaców  w W aty k a n ie  i L a te ra - 
n ie  o ra z  rwłilli w  C astel G andolfo , p raw o  trz y m a n ia  w ła sn e j g w ard ii, 
poczty  a  tak że  ponad  trzy  m iliony  liró w  rocznej pen sji. R ząd w łos­
ki z ap ew n ia ł ró w n ież  n ien a ru sza ln o ść  zak ład ó w  kościelnych  n a  te ­
ren ie  R zym u n ie  m ów iąc o św ią ty n iach . J a k  w id z ie liśm y  choćby 
z pobieżnej o bserw acji dz iejów , P ań s tw o  K ościelne by ło  k u lą  u  nogi 
rzym skiego p a tr ia rch y . T eraz, gdy za is tn ia ła  szan sa  uw o ln ien ia  się 
od tego  zby tecznego  ba la s tu , papież, by n ie  u trac ić  m a te ria ln y ch  
po d staw  egzystencji, zap ro tes to w a ł p rzec iw  zaborow i P ań s tw a  K oś­
cielnego. U roczyście, w obec  całego św ia ta  rzu c ił ek skom un ikę  na  
tw órców  w łosk iego  p ań stw a , a sieb ie  ogłosił -w ięźniem  w  W a ty k a ­
nie. Od rz ą d u  n ie  p rzy ją ł odszkodow an ia  an i pensji. By sobie je d ­
n ak  rek o m p en so w ać  u tr a tę  w ład zy  św ieck ie j w e w łasn y m  k ró le s ­
tw ie, pap ież  postan o w ił p rzefo rsow ać  n a  soborze W atykańsk im  I 
dogm at o w łasn e j n ieom ylności i ju ry sd y k c ji n a d  całym  ch rześc i­
jań s tw em . S p raw ie  te j pośw ięcim y  osobną pogadankę. S tan  d o b ro ­
w olnej izo lacji trw a ł b lisko  60 la t, bo po d trzy m ało  go k ilku  k o le j­
nych następców  P iusa. R ola sym bolicznego „w ięźn ia” p rzysporzy ła  
pap ieżow i w ie lu  zw o lenn ików  i obrońców  n a w e t w śró d  n ie k a to li­
ków . W ielu  w ładców  zaczęło  się dom agać p rzy w ró cen ia  choć części 
daw nych  pr-^ywilejów  papieżow i. W a ty k a n  p rzes ta ł być ..w ięzie­
n ie m ” d la  pap ieża , gdy n a  m ocy P a k tu  L u terań sk ieg o , zaw artego  
m iędzy  P iusem  X I a M usso lin im  w 1929 r. u tw orzono  m in ia tu ro w e  
liczące 44 h e k ta ry  P ań s tw o  W atykańsk ie .

O czyw iście, n ie  są tu  w liczone liczne posiadłości kościelne, ta k  
w  W iecznym  M ieście, ja k  też  poza R zym em . Od P a k tu  L u te ra ń s ' 
go pap ież  je s t trak to w an y  jak o  głow a państw a , n ie  m ów iąc  o 
ja k ą  peŁni w  K ościele R zym skokato lick im .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Pogadanki
O

HISTORII 
KOŚCIOŁA

PORADY
PORADY
PORADY

L e k a r s k i e

Niebezpieczne gronka
Są to n iew ie lk ie  d ro bnoustro je , 

ku liste , o śred n icy  od 0,6 do 0,9 
m ik ro n a . U k ła d a ją  s ię  w  g ru ­
pach  po k ilk a  lu b  k i lk a n a ś c i e  
tw orząc  g rona. O p ie ra jąc  się lis 
ich w yg lądzie  P a s te u r  n azw a ł je  

/g  r a n k o w c a m i .  Ich  h is to ­
ria  rozpoczęła  się p rzed  100 la ty  
gdy słynny  c h iru rg  B illro th , b a ­
d a jąc  pod m ik roskopem  ropę, 
s ta le  zna jd o w ał w  n ie j d robne 
u łożone w  g rona  ku leczk i. P o ­
czątkow o sądzono, że pow odu ją  
one ty lko  ropne  choroby  skóry, 
jed n ak ż e  po da lszych  b ad an ia ch  
okazało się, że są one rów nież 
p rzyczyną p o w staw an ia  zap a le ­
n ia  w sie rdz ia , zap a len ia  szpiku 
kostnego, staw ów , spojów ek, 
p łuc , za tru ć  pokarm ow ych  i 
w ielu  in n y c h  chorób. B rzm i to 
p a rad o k sa ln ie , a le  od chw ili 
w p row adzen ia  an ty b io ty k ó w  n ie ­
bezp ieczeństw o  grożące ludziom  
ze s tro n y  g ronkow ców  w zrosło! 
S tało  się to d latego , że a n ty b io ­
tyk i — lek i niszczące w ie le  ró ż ­
nych d ro b n o u s tro jó w , a  tak że  
n iek tó re  g a tu n k i gronkow ców . 
przyczyn iły  się do w zro stu  z jad - 
liw ości g ronkow ców . N a tem at, 
jak  doszło do oporności g ro n ­

kow ców  n a  d z ia łan ie  a n ty b io ­
tyków  n aukow cy  m a ją  różne 
zdania . Je d n i uw ażają , że p o ­
d aw an ie  n ied osta tecznych  daw ek  
a n ty b io ty k ó w  spow odow ało  p rzy ­
zw yczajen ie  się g ronkow ców  do 
tych  leków . In n i sądzą, że już 
przed w p ro w ad zen iem  a n ty b io ty ­
ków  by ły  szczepy gronkow ców  
odporne  w obec n ich  i po zn isz­
czeniu w raż liw ych , zostały  te 
oporne  i rozpoczęły  gw ałtow ny  
rozw ój. O kazało  się p rzy  tym , że 
szczepy odpo rne  n a  a n ty b io ty k i 
są bardzo  n iebezpieczne.

G ronkow ce tak . jak  w szystk ie  
b ak te r ie  chorobotw órcze, ro z w ija ­

ją  się u  ludzi chorych  o raz  w  noso- 
gardzieli, a w ięc u ludzi, k tó ­
rzy  sam i nie cho ru jąc  m ogą sw o­
im i g ronkow cam i zaraz ić  innych.

G ronkow ce hodow ane w  labo-
i ra to ria c h , ro sn ąc  w y tw a rz a ją  

b a rw n ik  b iały  lu b  złocisty. D aw ­
niej uw ażano , że n iebezp ieczne 
d la cz łow ieka  są ty lk o  g ronkow - 
ee w y tw a rz a ją c e  złocisty  b a rw ­
nik , s tąd  ich n azw a g r o n k o -  
w i e c  z ł o c i s t y .  O becnie z 
ciężkich p rzy p ad k ó w  cho robo ­
w ych  coraz częściej izo lu je  się 
rów n ież  i g ronkow ce białe.

G r o n k o w c e  w y tw a rz a ją  
szereg  enzym ów  (ferm en tów ) i 
truc izn . M iędzy in n y m i w y tw a ­
rz a ją  fe rm e n t rozpuszcza jący  p e ­
w n e  sk ład n ik i tk a n k i łączne j i 
u ła tw ia ją c y  w n ik an ie  d ro b n o ­
u stro jó w  do staw ów , czyli też 
n iek tó rych  n a rząd ó w  w ew n ę trz - 

’ nych, i w  .ten sposób p o w o d u ją ­
cy w y tw o rzen ie  tam  zm ian  cho­
robow ych. In n y  fe rm en t rozpusz­
cza k rw in k i czerw one, znacznie 
osłab ia jąc  odporność człow ieka. 
Jeszcze inny  p o w odu je  rozpusz­
czan ie  k rw in e k  białych , p e łn ią ­

cych w ażną ro lę w  zw alczan iu  
b a k te r ii chorobotw órczych .

Z tru c izn  w y tw arzan y ch  przez 
gronkow ce, to  m iędzy  in n y m i s il­
ny  jad , pow odu jący  rozpad  tk a ­
nek, u b y tk i w  skórze, w  tk a n ­
k ach  n a rządow ych  m iąższow ych  
itp . R ów nocześnie jad- ten  d z ia ła  
tru ją c o  n a  cały  o rgan izm . In n a  
tru c izn a  pow oduje  ciężkie z a tru -“ 
cie pokarm ow e. Co ro k u  zd a rza ­
ją  się za tru c ia  lodam i z a w ie ra ją ­
cym i g ronkow ca złocistego.

G ronkow iec g in ie w  w ysokiej 
tem p era tu rze , a le  to k sy n y  zach o ­
w u ją  sw o je  tru ją c e  w łaśc iw ości 
n a w e t po k ilk u m in u to w y m  goto­
w an iu .

O b jaw y  chorobow e w y w o ły w a­
ne  p rzez  g ronkow ce  są  rozm aite . 
M ogą gronkow ce pow odow ać 
tw o rzen ie  się poszczególnych czy­
raków , a le  m ogą być też p rzy ­
czyną czyraczności (w ystępow a­
n ia  g rom adnych  dużych  czy ra ­
ków ). M ogą d rogą k rw i rozsiew ać 
się po całym  o rgan izm ie  i w y ­
w oływ ać ro p n ie  w  p łucach , w ą ­
trob ie , m ózgu, czy s taw ach . T o k ­
sy n y  p o w odu jące  za tru c ia  p o k a r ­
m ow e d a ją  gw ałtow ne ob jaw y  ze 
s tro n y  p rzew odu  pokarm ow ego  — 
ślino tok , w y m io ty , b iegunka , o s­
tre  bóle b rzucha .

Leczenie chorób g ronkow co- 
w ych je s t tru d n e . Z apob iegan ie  
polega p rzede  w szsy tk im  na 
zw alczan iu  źródeł zakażen ia .

A.M.

Hartuje i leczy
K ąp ie le  p o w ie trzne  to  s k u ­

teczny  środek , a  p rzy  ty m  p ro ­
sty  i tan i sposób h a rto w a n ia  się, 
p ie lęgnow an ia  skóry  i ciała, 
oraz zn ak o m ity  środek  tzw . le ­
czenia bodźcow ego. K ąp ie le  ta ­
k ie po legają  na  w y staw ian iu  
obnażonego  ciała  na  dzia łan ie  
tem p e ra tu ry , w ilgo tności i ru ch u  
pow ietrza.

T em p e ra tu ra , w ilgo tność 
ru ch  pow ie trza  d z ia ła ją  n a  —  
reg  różnych  fu n k c ji naszego 
o rgan izm u , a  szczególnie na o d ­
d y ch an ie , k rążen ie  k rw i, p rz e ­
m ian ę  m a te r i i  i w ydz ie lan ie  p o ­
tu . D z ia ła ją  k o rzy s tn ie  w s t a ­
nach  nerw icow ych , w  chorobach 
n a rz ą d u  k rą ż e n ia  i w  zab u rze ­
niach  gruczołów  w y d zie lan ia  
w ew nętrznego . O prócz tego 
zw iększa ją  w ydz ie lan ie  m oczu, 
p rzy śp iesza ją  p racę  je lit , w zm a­
ga ją  a p e ty t, p o p raw ia ją  sen  i s a ­
m opoczucie, w reszcie  d o d a ją  
energ ii.

E fek t ch łodne j pow ietrznej 
k ąp ie li w  tem p e ra tu rze  8— 20 
stopni m ożna porów nać  do e fe k ­
tu  po z im nych  zab iegach  w odo­
leczniczych. Im  n iższa te m p e ra ­
tu ra  pow ie trza , ty m  d z ia łan ie  
k ąp ie li p o w ie trzn e j je s t w ię k ­
sze.

Po chw ilow ym  zw ężen iu  n a ­
czyń  k rw ionośnych , pod w p ły ­
w em  chłodnego p ow ie trza  nnstę-
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p u je  ich  rozszerzen ie  — odciąża 
to  p racę  serca, reg u lu je  u d e rze ­
nia. tę tn a , pogłęb ia  oddech. Im  
w ięcej zażyw a się ru c h a , tym  
k o rzystn ie jszy  je s t w p ływ  kąp ie li 
p o w ie trzn e j n a  p rzem ian ę  m a te ­
rii. P odczas k ąp ie li p o w ie trzn e j 
na leży  się ruszać, g im n asty k o ­
w ać, energ iczn ie  ro zcierać  ciało 
rę k a m i lu b  szczotką.

K ąp ie le  pow ie trzne  p rzep ro w a­
dza  się w  m iejscach  zac ien io ­
nych. W lecie  zacząć je  m ożna 
od ra z u  na  o tw a r te j p rzes irzen i, 
w  je s ien i i zim ie należy  je  ro z ­
poczynać w  m ieszk an iu  — n a j­
p ie rw  w  św ieżo, do b rze  w y w ie ­
trzonym  poko ju , późn ie j przy  
o tw a rty m  lu fc ik u , w reszcie  przy  
o tw a rty m  okn ie , lu b  n a  osłon ię ­
tym  ta ra s ie  czy ba lkon ie . R ozpo­
czyna się je od  3—5 m in u t i po­
w oli p rzed łuża  do 15 m in u t. W 
lecie n a jlep ie j rob ić  je  w czesnym  
ran k iem , w  p o rach  ch ło d n y ch  — 
w  po łu d n ie  lub  w czesnym  popo ­
łudniem .

W zim ie, przy  d o sta teczn e j za­
p raw ie , k ąp ie le  pow ie trzn e  m oż­
n a  b rać  n a w e t p rzy  te m p e ra tu ­
rze poniżej 0°, pod w a ru n k iem  
sto sow an ia  silne j rozg rzew k i r u ­
chow ej.

^ z ie c i, a  n aw e t n iem ow lęta  
■^j&yżej 6 m iesiąca  życia, m ogą 
K orzystać z k ąp ie li pow ietrznych . 
O czyw iście, z p o czą tku  zaw sze w 
zam kn ię tym  pom ieszczeniu , d o ­
p iero  po stopn iow ym  przygoto  
w an iu  w o ln o  p rze jść  n a  o tw a rte  
p ow ie trze  i ty lko  w  c iep ły  i bez­
w ie trzn y  dzień , gdy te m p e ra tu ra  
je s t nie n iższa niż 20—22 s to p ­
nie.

B ardzo  k o rzy s tn e  d la  zdrow ia 
je s t p rzy zw y cza jen ie  do span ia  
p rzy  o tw a rty m  o k n ie  — przez 
cały  rok, bez w zględu  n a  pogo­
dę. D obroczynny w pływ  zim neqo 
p ow ie trza  zapew nia: doskonały , 
g łębok i sen , do b ry  a p e ty t, z rów ­
now ażone usposobien ie , energ ię  
na cały  dz ień  i odporność  na 
przezięb ien ia . A le do  tego  trzeba  
przyzw ycza jać  się stopniow o — 
n a jp ie rw  dobrze  w ie trzy ć  pokój 
p rzed  u d an iem  się na  spoczynek , 
później spać  przy  uchylonym  
'■tfciku, a  n a s tę p n ie  p rzy  o tw a r-  
_ >  lu fc ik u  lu b  uchy lonym  ok ­
nie. No i oczyw iście, w  Tazie s il­
nych  chłodów , spać ciepło o k ry ­
tym .

Sezonowa choroba

W iosna — te j pory  zaw sze 
b a rd z ie j się obaw iam y niż zw ykło 
C zekają  n as tru d n e  m iesiące 
M atk i dzieci m ałych  i tych  s ta r ­
szych z n iepoko jem  m yślą  o tych 
m iesiącach , gdyż n aw e t bez tego

rocznych k łopotów , ta  po ra  p rzy ­
nosi częsta ich dzieciom  p rz e ­
zięb ien ia . ang iny , z ap a len ie  za­
tok.

W jak i sposób zapob iegać  tak  
pospolitym  cho robom  naszych  
dzieci, n iek o rzy stn ie  w p łv w a ją - 
iących .na ich zd row ie?  J a k  p o ­
stępow ać, gdy dziecko  zach o ru je?

M oże n a jp ie rw  w y jaśn im y  so- 
hie, w  jak i sposób p o w sta je  cho ­
roba, k tó rą  po tocznie  n azyw am y  
„zaz ięb ien iem ”.

„ Z a z i ę b i e n i e ” jesl  to z a k a ż e n i e  
h a k t e r l a m i  l ub  w i r u s a m i  z na j du j a ^  
cy mi  s i ę  w  j a mi e  g a r d ł o w o - M s o w e j 
k a i d e g o  d o r o s ł e go  cz ł owi eka  k t ó r y  
m o ż e  b y ć  ź r ó d ł e m  z ak a ż e n i a  d z i e ck a .  
B a k t e r i e  z a k a i a j a  d r nga  k r o p e l k o w ą .  
K a ż d y  z a k a i a r z o n y  czy  k a s z l ą c y  
pzłowjefc s tanow i n iebezp ieczeństw a 
dla  z d r o w e g o  dc  t e j  p o r y  dz i ecka  
Z a k a ż e n i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  w szakale, 
w  t r a m w a j u ,  w  a u t o b u s i e ,  w  s k l e ­
pie,  wsze dz i e  t a m ,  gdz i e  d z i e ck o  
z n a j d z i e  s i ę  ■w d u ż y m  s k u p i s k u  l u ­
dzi

D r u g a  p r z y c z y n a  w y s t ą p i e n i a  u 
dz i ecka  o b j a w ó w  „p r zez i ę b i en i a ' *  j e s t  
u z j a  d l i wi en i e  h a k t e t i l ,  k t ó r e  d z i e c ­
ko  s a m o  p os i a d a  w nos ie,  l a m i e  u s t ­
n e j  i g a r d j e .  W y s i a n i  1c w  w y p a d  
k u  z a ł a m a n i a  sie s i ł  o b r o n n y c h  o r ­
g a n i z m u  d z i e c k a ,  na  p r z y k i s d  — 
s k u t k i e m  p r z e g r z a n i a  się s p o c e n i a  
na g ł e g o  o z i ę b i en i a  c iała c z y  p r z e  
mo c z e n i a  nóg

P r ze b i e g  s a m e j  c h o r o b y  i czas  j e j  
t r w a n i a  z a l ez y  w  duż e j  m i e r z e  od  
tego,  j ak  b ę d z i e m y  z  d z i e c k i e m  po ­
s t ęp o wa ć ,  c z y  z g ł o s i my  się z n i m  
z a r az  do  l e ka r z a ,  c z y  b ę d z i e m y  p o ­
s t ę p o w a ć  z g o d n i e  z j ego  w s k a z ó w ­
ka mi  Wig s ł u c h a j m y  rad  d o ś w i a d ­
c z o n y c h  s gs l a d ó w,  nie , p r ó b u j m y  
dz i e c ka  l eczyć  d o m o w y m i  s p o so ba mi .  
To p o z o s t a w m y  f a c h o w e m u  pe r s one^  
łowi  Po r adn i . . .

J e ś l i  k t ó r e g o ś  dnia  r a no  s t w i e r d z i ­
my ,  że dz i e ck o  ma  p o d w y ż s z c n g  t e m ­
p e r a t u r ę ,  n i e  p r o w a d ź m y  go do  
o r ze ds z ko l a ,  c zy  n i e  w y s y ł a j m y  do 
szko ł y ,  a l e  p o ł ó ż m y  do Jóżka ,  d a j m y  
h e i t s t k l  z k w i a t u  l i p y  i r u m i a n k u  
(w r ó w n y c h  i l ośc i ach!  i p o p r o ś m y  le 
kaTza  na  wi2yte  Dz i e c k o  z p o d w y z -  
§2o n a  l e m p e r a l u r a  nie  t y l k o  m o ż e  
się h a r d z i e j  r o z c h o r o w a ć  s amo ,  a l e  
r ó w n i e ż  s t a n o w i ć  mc>e  n i e b e z p i e  
c z e r s t w o  dla i n n y c h  dzieci .

w  ok r e s i e  s z k o l n y m  do c h o r ó b  t zw 
p r z e z i ę b i e n i o w y c h  i a ng i n ,  d o ł ą c z ą  
sie częs t o  z a p a l e n i e  z a t o k  b o c z n y c h  
nosa.  O s t a t n i m i  l a t y  s p o t y ka  s ie  co^ 
r a z  c zęś c i e j  s c h o r z e n i e  to u dzieci  w  
wi e k u  s z k o l n y m  P r z y c z y n a  j e s t  
z mn i e j s z o n a  o d p o r n o ś ć  dzieci  p r z e ­
b y w a n i e  w  p r z e l u d n i o n y c h  p o m i e s z ­
c ze n i a c h  w  s zk o l e  c zy  p r z e d s z ko l u ,  
n i e wł a ś c i w e  u b i e r a n i e  ich,  n i e d o s t a ­
t e c z n e  o d ż y w i e n i e ,  b r a k  r u c h u  na  
p o w i e l r ^ u  — oto p r z y c z y n y  z m n i e j ­
s zone j  o d p n r n o ś d  fidy pcs-DoIity k* 
t a i  la t we  p r z e c h o d z i  w  r o s t a ć  p r z e ­
w l e k ł a  d a j ą c  w  n a s t ę p s t w i e  z a p a ­
l en i e  za t ok .

Do c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  o b j a w ó w  
z s p a l e n i a  z a t o k  n a l e żą  bó l e  g ł owy,  
b r a k  a p e t y t u ,  s i a n y  p o d g o r ą c z k o w e ,  
c z a s a m i  ka sze l  o r a z  s t a l e  u t r z y m u ­
j ą c y  się w y c i e k  ś l u z o w o - r o p n y  z  n o -  
ss T a k i e  o b j a w y  z a u w a ż o n e  u  
dz i e cka  z m u s z a j ą  do -wizyty u l a r y n ­
gologa k t ó r y  z a s t o s u j e  l e c ze n i e  s p e ­
c j a l i s t y c z n e .  n o  r o d z i c ó w  z a ś  n a l e ­
ż y  u c z y n i ć  w s z y s t k o  b y  w z m ó c  o d-  
co r n o ś ć ^  d 2j e c k a  na  z ak a ż e n i a  p r z e z

w ł a ś c i w y  h i g i e n i c z n y  t r y b  życ i a  i  
p r a w i d ł o w e  o d ż y w i a n i e .  "Wiemy,  że 
o w o c e  a w ł a ś c i w i e  p r a k t y c z n i e  t y l ­
ko  j a b ł k a  d o s t ę p ne  n a  co d z i e ń  — są  
d rog i e ,  a l e  d z i e ck u  m e ż n a  p o d a w a ć  
b a r d z o  m u  p e t r s e b n e  w  t y m  o k r e s i e  
w i t a m i n y  w  p os t a c i  s u r ó w e k ,  z 
m a i c h w i  z c h r j a n e m ,  s o k u  2  k i s z e  
r e j  k a p u s t y ,  c z y  s u r ó w k i  s e l e r o w e j .

P m l e w a ź  dzieci  s zk o l n e  s p ę d 2 a j ą  
w k l a s i e  2 w y k l e  5—7 godz i n  po  p o w ­
roc i e  do  r i emu m u s z a  m i e ć  C2as n a  
z a b a w ę  na  ś w i e ż y m  p o w i e t r z u ,  na  
uc zę s zcz an i e  na p ł ywa l n i e ,  c zy  c h o ć ­
b y  na  ccd25enny  s p ac c r ,  a ni e  t y l k o  
„ s p a r e r ’ do s k l e p u  i p o s t a n i e  w  k o ­
lej ce-

Sen ,  k t ó r y  j e s t  n a j l e p s z y m  w y p o ­
c z y n k i e m  dla o r g a n i z m u ,  a s zc z e ­
g ó l n i e  di s  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  m u s i
być do?l  a l e c zn i e  d ł u g i  — o k o ł o  9 _
10 go d z i n  n a  dofce Dz ie c ko  p o w i n n o  
spać  w d o k ł a d n i e  w y w i e t r z o n y m  
po k o j u ,  a w  o k r e s i e  c i e p ł y m  — p r z y  
o t w a r t y m  o k n i e

W t e n  s pns óh ,  p o d n o s z ą c  s i ł y  o b ­
r o n n e  u s t r o j u  n a sz yc h  dz i eci ,  w a l ­
c z y m y  z e  w s z y s t k i m i  c h o r o b a m i ,  a 
wi ę c  i z c bo ro hg  . . s ez o n o wą ” , k t ó r g  
r o dz i ce  p o p u l a r n i e  n a z y w a j ą  „ p r z e -  
2 i ę b i e n j e m " .

A.M.

K o s  m d  y e t u e

„Woreczki” pod oczami

. W o r e c z k i "  po d  c c z s m i  n i e  d o d a j ą  
u r o d y  w r ę c z  o d w r o t n i e  — s zpe cą  
i w s t z .  U w i d a c z n i a j ą  sie s zczegó l n i e  
w p od e s z ł ym  w i e k u  i w t e d y ,  g d y  
j e s i e ^ my  z m ę c z e n i  i n i e w y s p a n i .

K i e d y  z a u w a ż y m y  u  s i ebi e  s k ł o n ­
nośc i  do  t wo r z e n i a  s i ę  „ w o r e c z k ó w  
n s l e i y  n a t y c h m i a s t  p r z y s t ą p i ć  do  
o d p o w i e d n i c h  z a b i e g ó w ,  k t ó r e  bę da  
im p r z e c i wd 7  iałać,

Z a b i e g i  t e  sa b a r d z o  p r o s t e  p o l e ­
g a j ą c e  n a  p r z e m i e n n y c h  o k ł a d a c h  z i ­
m n y c h  i c i e p j y c b  z n a p a i u  sza lwi .  
Ł y że c 7 k e  ziół  z a l e w a m y  p o ł o w ą  
s z k l a n k i  w r z ą t k u  i  p r z y k r y w a m y  
s c o d e c z k i e m  N a s i ę p n i e  z iela p r z e c e ­
d z a m y .  P o ł o w ę  n a p a r u  p o d g r z e w a ­
my ,  a d r u g a  n z i ę b i a m y .  W a c i k i  n a ­
sącz one  r a z  j e d n y m  Taz d r u g i m  n a ­

p a r e m,  p r z y k ł a d a m y  na  żamknię t f c  
powieki .

Za b i e g i  n i e s k o m p l i k o w a n e ,  n i e ­
m n i e j  m u s z a  być  p r z e p r o w a d z a n e  
ba r d z o  s y ' l e m a i y c z n i e .  P r z y n a j m n i e j  
co H-wa dni .  Do b r z e  j e s t  n a  k o ń c u  
w m a s o w a ć  w s k o r e  p o w i e k  t r o c h ę  
k r e m u  k a m i o r a w e g o

Pielęgnacja brwi i rzęs
Dla w z m o c n i e n i a  b r w i  1 r z ę s  n a l e ­

ży je s zc z o t k o wa ć  c o d z i e n n i e  w ł o -  
s i ang s zc9o t e czkg  u m a e s a n a  w  c l e p -  
!ym d e j u  r y c y n o w y m  z d o d a t k i e m  
w i t a m i n  A +  (olej  p o d g r z e w a m y ,
z a n u r z a j ą c  n a c z y n k a  z o l e j e m  w  g o ­
r ą c e j  wodzie) .

Br wi  s z c z o t k u j e  s ie  od  n a s s d y  n o ­
sa w  k l e i u n k u  s k r on i ,  a n a s t e p n i e  w  
t y m  s a m y m  k i e r u n k u  w y k o n u j e  s ię  
ś r o d k o w y m i  p a l c a m i  l e kk i  m a s a ż  
u c i s k o w y

P i e l ę g n a c j a  i z e s  w y m a g a  duż e j  
s t a r a n n o ś c i  i o s t r ożnoś c i .  Nie  n a l e ży  
m a c z a ć  szczo t eczk i  b e zp o ś r e d n i o  w  
ole ju ,  l ecz  u m i e ś c i ć  k r o p l e  o d ż y w ki  
na  w s k a k u j ą c y m  ca l cu ,  n a c h y l i ć  g ł o ­
wę  do r ęk i  i m r u g a j ą c  n a t ł u ś c i ć  
k o ń c e  r z ę s  g ó r n e j  p o w i e k i .  P o  na^ 
t ł u s z czen i u  o d ż y w k ę  r o z p r o w a d z a  s ię  
s z c z o t k u j ą c  r z ę s y  od n a s a d y  k u  k o ń ­
c o m  — n a j p i e r w  gó r n e ,  p ó ź n i e j  d o l ­
ne  P n  k a ż d o r a z o w y m  u ż y c i u  n a l e ­
ży  s zc z o t e cz k ę  u m y ć  c i epł a  w e d a  z 
m y d ł e m  o s us z y ć  i 2o s t a w i ć  z a w i n i ę ­
ta ™ l i gn i nę  l ub  p r z e c h o w y w a ć  w  
s z k l a n e j  f iol ce

Gimnastyka oczu
Dla w z m o c n i e n i a  m i ę ś n i  o c z n y c h  

m o ż e m y  w y k o n y w a ć  n a s t ę p u j ą c e  
ć w i c z e n i a :

1. M a j ą c  a i w s i t e  o czy ,  p a t r z y m y  
w lewo.  p o l e m  w  pi rawc w  g ó r ę  
i w dół  W y k o n u j e m y  r u c h  o k r ę ż n y  
e s ł k ą  w l ewg  a n a s i e n n i e  w  p r a w a  
s t r o n ę  (po 4 Tazy k a i d e  ć wi cze n i e ) .  
Te s a m e  ć wi c z e n i a  w y k o n u j e m y  m a -  
j ac  o c z y  z a m k n i ę t e .

2. S z e r o k o  o t w i e r a m y  o c z y  i s p o ­
g l ą d a m y  w  g ć r ę  (nie m a r s z c z ą c  cżo  
la), l i c z y my  d o  if c p u s 2 c z a m y  po 
wiek i  Ćwi cz e n i e  n a l e ż y  p o w t ó r z y ć  
fl r azy .

3. O t w i e r a m y  o c z y  i s p o g l ą d a m y  
w górę ,  w  l ewo,  l i c z y m y  do ID, o ­
p u s z c z a m y  powi e k i .  To s a m o  w  p r a ­
wo Ć w i cz e n i e  p o w i a r z s m y  10 r a z y ,  
□ o 5 r s z y  w  k a ^ d a  stro«nę.

G i m n a s t y k ę  oczu  p o w i n n o  się w y ­
k o n y w a ć  r a n o  l w i e cz o r e m ,  n a j l e ­
pie j  l e i gc  w  ł óżku.

Z.
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P ł o m i e ń  rósł,  po t ęż n i a ł .  . l a s k i a u c  j ę z yk i ,  w y m y k a j ą c  s ię  z d r a d z i e c k o  2 
s za ry c h  m a s  b u do w l f ,  s t r z e l a ł y  w górę  ś m i a ł y m  p ę d e m .  J a k  ż m i j e  k u r c z ą  
gię 1 p r o s i u j a  s w e  śl i skie c i e l ska  dn s k o k u ,  fak r oz d a r t e  b l c? e  o gn i a ,  s k o ­
t ł o wa n e  w  ki c t i ek ,  r o z w i j a ł y  się g w a i i c w n i c  i p a r ł y  z w ś c i e k ł ą  z a j a d ł o ś c i ą
c o i a z  w y ż e j  dc  s zczy i ćw.

W a i k  i ś wi s t  z ł o w r o g i  b r a ł a  w s i ebi e  n c c  marcowa. , 1 sza re  m a s y  f a b r y c z ­
n e ,  s p i ę t r z o ne  k o m i n y  — r y s o w a ł y  się n i k l e  w  c z a r n y c h  p r z e s t w o r z a c h ,  Te -  
i a z  o t acza ł  je u dc ł u  k i w a w y  wi en i ec ,  n i b y  z k r z e w ó w  k o t a l i ,  ale  r u c h o ­
m y ,  s z a r p i ą c y  się w ż ąd z y  n i s zc z e n i a  S t r a s z l i w e  z y g z a k i  p e ł z ł y  w ę ż o w y m
s k t ó i e m ,  p r ę ż y ł y  się,  b u c h a j ą c  g r z y w ą  p u r p u r y  i 2 l c t a  i  r o s ł y  j a k  t y t a n y ,
i  s z a l o ny m t a ńc em  r o z c h i c h o t a n y c h  d e m o n ó w  g o n i ł y  za sobą,  ł ą cząc  w  p i e ­
k i e l n y c h  u ś c i s k a c h  r o z w i e l m o ż r n on e ,  ż a r ł o c z n e  c i e l ska

J u ż  nie  k i ^ e w y  k or a l i ,  l ecz  r c z p a s a n e  l e n f a n n y  cgn i a  o t a c z a ł y  b u d ow l e  
Zapa l i ł o  s i ę  n i e he  r ó ż o w e  p ] a c b t y  na  c h m u r a r h  w c h ł a n i a ł y  c z e r w i e ń .  P o ­
l e ga  n a b r a ł a  r o z p ę d u ,  wa l i ł a  w  c z e l u ś ć  n o c y  h u k i e m ,  p r z e r a ż a j ą c y m  g w i z ­
d e m  o g n i s t y c h  ba l ów!  n i os ł a  w  c z e r w o n e  cb ł o k i  o l b r z y m y  d y m ó w ,  Hoz j aś -  
ni ł a  s ię oko l i c a ,  m o t e l o w y  c dh l a s k  l u n ą ł  na  ś n i eg '  P c ż a r  s y p a ł  p o t o k a m i  
i sk i e r ,  E e s zc z  z g w i a zd  p n i p u m w y c h  i z ł o t y c h ,  c i s k a n y c h  z ż y w i o ł o w ą  l u r i ą  
na raża ł  i nne  d a ch y ,  opa l a ]  d r z e w a .  W u l k a n  w y b u c h a ł  za w u l k a n e m .  K i l k a  
ich z iało p o t ę ż n i e ,  r o z l e w a j ą c  s ię  w b e z m i e r n y  o cean  lal.

Sadza  d y m ć w  rosła w bór ,  z h i t y ,  h u c z ą c y ,  a i e mi a  w y d a ł a  g ł u c h y  j ę k ,  s zedł
po n i e j  g r z m e t ,  n i b y  d r e s z c z  p rz e r a ż e n i a

Żywi o ł  szalał .  Os t r e  c w i z d k i  s y g n a ł ó w  u m i l k ł y ,  m i o w i s k o  l u d z k i e  c o l n ę ł o  
się w  p o p l o c b u ,  w i e l k i  r fzwon a l a r m o w y  w y d a w a ł  k i ć t k i  u r y w a n y  k r z y k  

G o i e  Gore !
K a s k i  s t r a ż a k ó w  m i g a ł y  w I ł umi e  j a k  p o c ho dn ie .  Wj l y  się na d  g ł o w a m i  

p r z e r a ż o n y c h  ludz i  g r u b e  wę że  s i k a w e k ,  w a r c z a ł y  c i e n k i e  t a s i e m k i  w o d y ,  
g i n ą c  w o l e b ł a n i a c h  ogn i s t y c h  

T r z a s k  t r y s k a j ą c y c h  p e n i p  z a g ł u s z a ł y  r yc z ąc e  k ł ę b i s k a  s z a t a n ó w.  O k r o p  
ność  b e z m i e r n a  o g a rn ę ł a  l udz i .  S s a l o n y  s t r a c h  s k u w a l  i ch na  m i e j s c u .  P a ­
l i ł y  s ię n i ebo  i z i emia  

l c o r a z  s ł a b i e j ,  c i sze j ,  b o l e ś n i e j  woia i  d ^ w o n  r e s z t k a m i  si i .  G o r e  Goce!  
Nagle  n i e b e m ,  p o w i e t r z e m ,  z i e mi ą  s z a r p n ą ł  g w a ł t o w n i e  s t r a s z l i w y  h u k :  

L u d z i o m  z d a w a ł r  się,  że z i e mi a  w y s a d z o n a  d y n a m i t e m .
Ze ś r o d k a  r o z p a l o ne g o  m u r u  w i e l k i e go  b u d y n k u  w y b u c h n ą ł  n i e b i e s k o l i o -  

l e t o w y  s ł up  cgn i a ,  z n ó w się s k u t c z y ł ,  r o z wa l i ł  m u r  i, j a k  ł a wa  z w u l k a n u ,  
r u n ą ł  pc  s t e k u  g ó r y  n i e b i e s k a  r z eką  p a l ą c e go  s ię  s p i r y t u s u .

Pęki  zb i o r n i k  w g o r z d n j .
P o ż a r  p r z y  b ł ę k i t n e j  s z a i f i e  p ł y n ą c e g o  a i k c b o l u  s t a ł  s ie ż :óhym i j a k b y  

zmala ł .  W y k w i t l y  z pożog i  b u k i e t  p ł o m i e n i  e d m i e n n e j  l a r w y  z a ć m i !  go  n a  
c h w i l ę  L e c z  nie z m n i e j s z y ł  żądza  z n i s zc zen i a  i w a ł a  z s i ł a  n a p i z ó d .

T ł um o g a r n ę ł a  p a n i k a  Ludz i e  z w r z a s k i e m  u c i e k a l i  p rz e d  p ę d z ą c ą  r z e k ą  
s p i r y t u s u  Szal  z a w ł a d n ą ł  ż ywi o ł e m 5 l udź mi  Potop,  z a w i e j a  ogn i a  d o  oblę
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du d o p r o w a d z i ł y  u m y s ł y .  T ł u m y  d a r ł y  się,  p r z e w r a c a ł y ,  b i e gn ą c  n a  oś l ep  
i w p a d a j ą c  na  siebi e  Sz loch ,  k r z y k  ł u d s k i  z m n i e j s z a ł y  s ię  c h w i l a m i ,  i w ó w ­
czas  s ł y c h a ć  było  p o j e d y n c z e  g ł e sy ,  tu i t a m r oz s i an e ,  g^osy s t an o wc z e ,  f a ­
n a i yc? n e . t r a s e m  p r d  w p ł y w e m  m ó w c ó w ,  k i l k a d z i e s i ą t  p i ę śc i  wz nos i ł o  się 
p o n a d  g ł owa mi ,  w y g r a ż a j ą c  s t r a ż a k o m  I n n i  z p r z e k l e ń s t w e m  g i c z i l i  w  pTze 
c i w r ą  s t r o n ę  pożogi .  a  p o j e d y n c z e  g ł o s y  w  p r z e i w a c h  ł o m o t u ,  t r z a s k u ,  
ś wi s t u  p ł o mi e n i ,  d o m i n o w a ł y  c iągle  

Z a b i j ą  na s  — s ze p t a l i  s t r a żac y .
Ba l owa ć !  — h iz ln i a l a  k o m e n d a  d o w ó dc y .

— Nie m a t u j e m y .
P o ż a r  bucsa i ,  j a k  t y s i ące  t r ą b  p c w i t i r z n y c b

— R o m n y  pa l a  s i ę ’ G c f 2 eljaia o r d y n a c k a  p i en i e !  P a r o w e  m ł y n y !  — rcz l e  
ga ł y  s i ę  p o  oko l i c y  przerażon-p,  głosy.

W j a s k r a w y m  ś wi e t l e  pożogi  b i e l a ł y  w c d d s l i  m u r y  b l i ż szych  f o l w a r k ó w .  
J a s n c i ć ,  żar  p i e k ą c y  r oz d z i e l a ł  noc  na d a l e ką  p i z e s t i z e ń .

Śniegi ,  lecące  b l i sko o g n i a ,  s t a j a ł y ,  w b r u d n y c h  k a ł u ż a c h  o d b i j a j ą c  g o ­
rące  ł u n y .  H 0 a źa i 3 0 n e  g ł o w n ie ,  w a r k o c z e  i s k i e r  — z s y k i e m  g r z ę z ł y  w  b ł o ­
cie,  b u c h a j ą c  r e s z t k a m i  ognia ,  j a k  z mę c z o n e  bes t i e  p i a n ą .  Z d a w a ł o  s ię,  że 
s łnńce spadło  na  z i e mi ę ,  r o z p r y s ł o  i s k ł ęb i ą  się,  c i s ka  w  g ó t ę ,  r z u c a j ą c  d o ­
koła  swe  l a b ć j c z e  p a s m a ,  n i b y  m a c k i  p o t w o r a

Wy ni os ł e  b a s z t y  j wi eżyce  / i r d y n ^ c k i e j  s i e d z ib y  r o z b ł y s ł y  w ś wi e t l e ,
Bf i i  w s i ą k n ą ł  w m u r y ;  k r w a - n o  ś wi ec i ł y  S2yby ok i en

Z wi e l k i e j  b r a m y  s k l ep i o n e j  w-y^adł  o s l r y m  g a l o p e m m a ł y  o r s z a k  k o n ­
n y c h ,  i gna ł  rfc pc- i a ru  l an i  a s t y c z n y ,  j a k  h u l i e c  u p i o r ó w.  N a  c ze l e  b iegł  k o ń  
c za r n y ,  z z i a j a n y ,  z r o z w i a n ą  g ę s t wą  ogona  i g r z y w y .  Po ż a r  g ra ł  m u  w 
ź r e n i c a c h ;  n c z d i s a  n i o s ł y  p o c h o d n i e .  C w a ł o w a ł  n a p r z ó d ,  ś wi ec ą c  m a r m u r o  
w a p i e r s i ą .  Unos i ł  na  g rzbi ec i e  j m u k l ą  s y l w e t k ę  j e ź d ź c a  w  r o z n i e s i on e j  p i z e z
pęd bu r c e ,  s p i ę t e ]  t y l k o  na  r a m i o n a c h

J u ż  dfipari l i  p o i a r u ,  gdy  zas i ą p i l  i^i d r ogę  i n n y  jeździec ,  b t z  c z a pk i ,  z
o s mo l o n ą  c z u p r y n ą  i o k o p c o n ą  t wa r z ą  Ke n i e ,  w s t r z y m a n e  g w a ł t o w n i e ,  s t a ­
n ę ł y  dę ba  z a p y l a n i a  i o dp o wi e d z i  s k r z y ż o w a ł y  s i ę :

— J afei powódź
— P r d p a l o n f  w s z ys tk i e  rogi  z a j ę l i  O b c y  l u dz i e  ... d o w o d z ą  a g i t a t o r
— Ws z y s tk i e  s t r aże  s ą l
— Tak,  p a n i e  o r d yn a c i e .
— P a ł o w a ć  d o m y  r o b c i n i k ó w  ł s ł u ż b y ;  od f a b r y k  ods t ąp i ć .  Ż y w o !
— M ł y n y  zgorz a ł y .  Ale s p i r y t u s ,  p a n i e  o rd y n a c i e
— S ł u c h a ć  k o m e n d y !  Ludz i e  w a ż n i e j s i  Na mi e j s c e ,  B s d c w i c z !

G ł r s  b r z mi a ł  s p o k o j n i e ,  a l e  s l an c \ v c z c
w  l e j  c h wi l i  w ł a ś n i e  pę k ł  z b i o r n i k  a l koho l u .  O ś l e p i a j ą c a  r a k i e t a ,  p i o r u n o  

w y m  g r z m o i p m  c i snę ł a  s ię  po d  r ó ż o w y  s i r o p  n i eba  i p o t ocz y ł a  z  góry ,  w ^ r  
cząr  p r z e r a ź l i w i e ,  w p r o s t  na  o r d y n a i a .

O l b r z y mi  s t r ze l ec  i d wa j  i nn i  g w a ł t o w n i e  o d c i ą gn ę l i  k a r e g o  w i e r z c h o w c a
r tnl fko r a  s t rony .  O n i e mi e l i  z p r z e s t r a c h u ,  b i ada j ,  wy d a l i  O k r o p n y  o k r z y k
z g r o z y .

P a n i e  o r d y n a c i e ... dalej . . .  da l e j . . , !  — Tu  og i eń  dos i ęgn i e .
E a i ę k u j ę  w a m  B r u n o n  i J u r  do p o ż a r u ;  r a t o w a ć  m i e s z k a n i a !  P a n  do 

n a c z e l n i k a  s t r a ż y  na  p o mo c .
Ł o w c z y  U r b a ń s k i  s k łoni ł  się.

Ale,  pa n i e  o r d y n a c i e  s a m e m u  n i e be zp i e c z n i e .  . o b c y  ludzie. . .  b u n l .
P r os z ę  b y ć  s p o k o j n y m .

O r d y n a t  z es ł a ł  s am.  Si l n i e  t r z y m a ł  i c z g o r ą c ? k c w ą n e g o  k on i a ,  l ecz  Apol l o  
wal i ł  k o p y t a m i ,  b r y z g a j ą c  h ł o l e m.  C b r a p a l  w ś c i e k l i ,  p r z y s i ad a ł  na  t y l n y c h  
n ogach ,  z n o z d r z y  ział  o g n i e m

Spod  c z a r n e j  c za p k i  o r d y n a t a  s » a i e  oc zy  b ł y s zcz a ł y  j a śn j ą  p o ż a r u .  Hr wi
mia ł  z m a r s z c z on e  w g ę s t y  ł uk .  S m a g ł a ,  s zczup ł a  t w a r z  z a b a r w i ł a  s i ę  o g n i ś ­
cie.  P a i r z y ł  w r o 3 p ę t a n ą  p r z e m o c  ogn i a  s p o k o j n i e j  od Apol l a ,  t y l k o  nozdr»a  
l a t a ły  m u  n i ę r i kc .  p o d r J e e o n e  w t w r ^ t n n g  g o r ą c z k ą  i s w ę d e m  s pa l e n i z n

(1) cdn

PO ZIO M O : 1) n ie  zad ru k o w an y  b rzeg  książk i, 5) s tru n o w y  in s tru ­
m en t m uzyczny, 10) dialog, k o n w ersac ja , 11) p rzec iw dzia łan ie , 12) 
w ie lk ie  nieszczęście, 13) zespół sta łych  p raco w n ik ó w  czasopism a, 15) 
nadw ozie  sam ochodu, 16) w iąże  rękę  z tu łow iem , 19) kw ie tn iow a 
so ien izan tka , 21) p isa rk a , 25) część g ran a tu , 26) jed n a  z eu rope jsk ich  
m etro p o lii, 28) iro n ia , z jad liw ość , 29) b u dow la  bez kan tów , 30) za ­
le ta  m o ra ln a , 31) rew iz ja , spraw dzen ie .

PIO N O W O ; 1) g uzd ra ła , g rzebała , ślam azara , 2) flanca , 3) w sporn ik  
p rzew odów  e lek try czn y ch  um ieszczony na słupie, 4) s ta łe  m iejsce 
p racy , 6) ziółko, gagatek , 7) anegdo ta , d y k te ry jk a , 8) znak  p rz e ­
stan k o w y , 9) m ebel albo... "tartinka , 14) so len izan t z 1-X., 17) polano, 
b ierw ino , 18) dosto jeństw o , pow aga, 20) k u zy n  k an ap y , 22) zgięcie 
ru ry , 23) m ow a bocianów . 24) tu re c k a  m etropo lia , 27) trzyosobow y 
zespól.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu 10 dni od daty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  na  k o perc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  1”. Do rozlosow ania:

n ag rody  książkow e 

R ozw iązan ie  k rzyżów ki n r 27

PO ZIO M O : sztuczka, straż , kw a te ra , ry b itw a , C elina, dyskusja, 
o ranżeria , p a rk , odra, nagn io tek , k lasz to r, kopiec, A riadna , dziupla, 
zm rok, p ieczara.
PIO N O W O : sękacz, traw le r, czern ina, k ram , tab ak a , a rty s ta , k rzy w iz­
na, zapaska, m egalom an, p o dk ład , lodow iec, realizm , E tiopia, szydło, 
ściana, Idzi.
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